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Z mętów życia.
I. W  kilku OBtatnioh lataoh Lwów przy­

brał to i owo oeohy wielkomiejskie. Miasto 
niemal stoośmdzieaięoiotysięozne musiało uznać 
konieczność niektórych „europejskich" urzą­
dzeń. Koszt ich podniósł miejskie podatki, 
podrożył niektóre artykuły spożywcze i wy­
próbował czynsze. Wogóle mieszkaniec Lwowa 
często ma sposobność w kieszeni swojej widzieć 
barometr, który mu wskazuje wzrost ludności 
naszego miasta. Na pierwszego lokator płaoi 
ozynsz i zżyma się, że jego mieszkanie tak 
drogo kosztuje. Właściciel domu, człowiek 
uprzejmy, uważa za stosowne wytłómaozyó 
się. Powiada, że nie wmien zdzierstwu, bo to 
nie on zdziera, Lecz z niego zdzierają. To pod­
wyższony grosz ozynszowy! Ha, to ten teatr, 
co tyle pieniędzy kosztował miasto, a nio nie 
przynosi. I  wyoiśnięty na wzór oytryny loka­
tor klnie i wymyśla nierentownemu „przy­
bytkowi sztuki". Rzeżnik każe za funt mięsa 
płaoió sobie 40 ot. Kuoharka gniewa s ię , że 
drogo. — Alboż to my winni, paniusiu — po­
wiada zabójoa zwierząt — to ta rzeźnia prze­
klęta ! — Przeklęta rzeźnia! — A  nabiał, a 
drób, a ohleb na targu, wszystko drogie, bo 
miasto bierze opłaty na rogatoe. Skarżą się 
ohłopi i podmiejscy przekupnie, że nie oglądali 
jeszoze targu, a już na rogatce każą im płacić 
„parę szóstek".

„Ach ten teatr", ta przeklęta rzeźnia", 
„to wszystko ta akoyza — oto błędne kółko 
narzekań, które się słyszy codziennie do okru­
tnego znudzenia niezliczoną ilość razy. Nie 
zdarzyło się jednak jeszcze podobno nikomu 
słyszeć, by ktoś narzekał na własną... lekko­
myślność.

W  mieście jest ogólna depresya ekono- 
miozna. Wszyscy narzekają zgodnie na dro­
żyznę i wszyscy powtarzają, że „żyó już nie 
można". Jest rzeczą znaną, że kredyt prywa­
tny niesłychanie upadł we Lwowie. Na śmie­
sznie drobną sumę żądają banki podpisów 
zwanych „prima". Wszyscy są obdłużeni; pań- 
stwowyoh urzędników, którzy ni® mają fc. zw. 
kondyktów na pensyi, na paloaoh w oałem 
mieśoie poliozyóby można. Codzień słyszy się
0 jakiejś nieuozoiwośoi. Defraudacye od paru 
lat już należą do nieinteresująoej „kroniki bru­
kowej"; kronikarski tytulik „samobójstwo" nie 
sohodzi ze szpalt dzienników, a ulega ozasem 
tylko odmianie na liozbę mnogą; paloem już 
dziś nie wytykają ludzi zrujnowanych, bo by 
zbolał każdego palec wskazujący; skandaliczne 
opowiadania o bankruotwauh, o nabieraniu lu­
dzi przez nieuozoiwyoh dłużników, stały się 
nudne i pospolite. Słowem popularaemi sta­
ły się wszystkie objawy życia w warunkach
„nad stan". , . ,

Narzeka się ustawioznis i głośno na ro- 
żyznę. A podobno ludzie niemająoy wielkion 
dochodów, żyją też i w miastaoh od Lwowa 
znacznie większych, w których „lwowska dro­
żyzna" byłaby niesłychaną taniośoią. A jednak
01 ludzie żyją podobno przyzwoioie.

My narzekamy na drogi teatr i zniena­
widzoną rzeźnię, ale nie narzekamy na „ko- 
ohane handelki" i „miłe kawiarenki • Handel- 
ki są naszą speoyalnośoią i woale nie są „eu­
ropejskie", a zrujnowały one nas me mało. 
Wesołe śniadanka, kosztujące sumy, »  płaoone 
przez ludzi, któryoh żona i dzieoi na pół nue- 
siąoa nie mają tego, eo kosztuje jedno takie 
śniadanie, niejednego wpędziły już do ruiny. 
Ile się u nas na nie już nie nawyrzesano. Ale 
przyznać należy, że swojskie „śniadanka 
zbladły, wobeo nowego wielkomiejskiego urzą­
dzenia... noonyoh kawiarni. A tyoh nocnych

kawiarni tj. lokali, które woale się w ciągu 
doby nie zamykają, namnożyło się we Lwowie 
w kilku latach ostatnioh bez liku. Ile istnieje 
takioh lokali podrzędnych, trudno jest obli- 
ozyó. Lepszej sorty, tj. istniejąoyoh w śród­
mieściu i na prynoypalnych przeważnie ulicach 
miasta, jest 16. Nie policzono w tern pięciu 
przez oałą noc, aż do czwartej zrana otwar- 
tyoh kawiarni, które dotąd niozem jeszcze 
nie dały powodu do złej sławy. Opróoz owych 
16 lokali przeważnie utrzymujący oh kapele 
nocne, istnieją dwa do późnej nooy otwarte 
tingle i wiele do późnej nooy otwarty oh re- 
stauraoyj z muzyką. Poraohujmy, oo to kosztuje? 
Nie lioząc tingli i restauraoyj z muzyką, tylko 
owe 16 niezamykająoyoh się woale kawiarń 
zatrudnia w okrągłej cyfrze około 80 „kasye- 
rek", które ani z kasą, ani wogóle z rzetelnie 
kupiecką stroną interesu nio nie mają wspólne­
go; dalej około 200 kelnerów i garsonów, którzy 
są wszystkiem innem, lecz nie kelnerami; te 
lokale, które nie używają muzyki wojskowej 
ani automatycznych fortepianów, zatrudniają 
około 100 dziewcząt n muzy kant ek“ i mają 
65 separatek w najgorszem znaozeniu. Wreszcie 
loaale te miesnozą pod swoim daohem, licząc 
jedynie proceder nocny, na jedną noc prze­
ciętnie do 3000 „gości", którzy dają targować 
przecięoiowo lioząo okołc 6000 koron za noo. 
G-dy zważymy, że do tyoh lokali niezwykle 
wyjątkowo zajdzie ktoś, kto ohoe się tylko na­
pić kawy lub przeczytać gazety i że do lokali 
tyoh uozęszoza tylko publiczność z warstw 
średnioh, bo jako mieszczące się w śródmie- 
śoiu i mające ceny wysokie, są one za drogie 
i nieponętne dla ludzi z warstw niższych, dla 
ludzi zaś z warstw lepszych są za liohe i za 
ordynarne — tedy przyjść musimy do wnio­
sku, że sama klasa średnia wydaje we Lwo­
wie na nocne kawiarnie 6000 koron dziennie, 
t. j. 2,160.000 koron rooznie. Cyfra to nie­
prawdopodobna a jednak prawdziwa 1 A oyfra 
ta określa tylko ten wydatek, który mniej 
więcej można obliczyć. Te wydatki zaś, które 
to noone życie pooiąga za sobą w różnych 
konsekwenoyaoh, są nieobliozalne, a kilkakroć 
z pewnością przewyższają tę sumę. Np. napró- 
żno trudziłby się, ktoby uheiał obliczyć, ile 
pieniędzy w tyoh lokalach przesunie się przez 
ziblone stoliki przy grze w karty lub w hazar­
dach granych w „domino", ile przegrają lu­
dzie w niewinnej skądinąd grze w bi­
lard i t. p.

Warto jest temu źyoiu przyjrzeć się z 
bliska.

Jak wyglądają owe kawiarnie ? Z  wewnątrz 
niektóre z nioh, a przedewszystkiem te ośm, 
które znajdują się przy dwóoh najpryncypalniej- 
szyob ulicach naszego - miasta prezentują się 
nawet dość okazale. Wielkie szyby w oknaoh 
rzęsiśoie wieczór i w nooy oświetlone, elektry- 
ozne lampy łukowe u wejść, wszystko to ze­
wnętrznie wygląda woale dobrze. Wewnątrz 
zaś najwyżej dwie z nich uważać można za 
eleganokie. Wszystkie są urządzone niesłyoha- 
nie tandetnie. Wielkie zwierciadła w złoconyoh 
ramach, oto dekoraoya mniej więcej wszędzie 
jednakowa. Również wszędzie jednakowy jest 
brud i zaduoha. Jak wspomniano dwie najbar­
dziej eleganckie są jeszcze jako tako utrzyma­
ne, inne są tak niesłychanie brudne, że wejść 
tam w dzień jest ozemś nad wyraz obrzy- 
dliwem. To też dzienna klientela tyoh lokali 
wogóle nieliczna, jest też bardzo niedoborową. 
Stanowią ją pośrednicy i podrzędni „geszef­
ciarze", którzy tam niejako mają swoje kanoe- 
larye, więc swoje stałe godziny urzędowania, 
załatwiają się z klientami, tam odbierają listy 
itd. Charakterystyczne jest stopniowanie mate- 
ryalnej i moralnej wartości tych ludzi grupu­
jących się w tyoh kawiarniaoh, odpowiednio do 
położenia i cen tych lokali.

Przedpołudniem wszystkie stoją niemal 
puste. Lokal wypełnia okrutna zaduoha, dym oy- 
garetowy, odor potu i liohego alkoholu, resztki 
przez całą uoo zatrutego powietrza. Tu i ówdzie 
tylko siedzi jakiś „gość". Jest to na pewno al­

bo ktoś z prowincyi, który się tu zabłąkał lub 
któryś z tych ludzi, którzy czerpie, środki utrzy­
mania z nooaego żyoia tej kawiarni. Wyjątki 
są rzadkie. O wczesnej porze popołudniu od 
jakiejś wpół do drugiej zaozynają wypełniać 
się ludźmi zaledwo owe dwa najbardziej ele- 
ganokie z tyoh lokali. Jsst to znamienne. 
Dzienną klientelę tyoh kawiarni stanowią po- 
średnioy i „geszefstmani" czyli przeważni izra­
elici. Żyd zaś jest oszozędny i musi być dobrze 
sytuowanym, by sobie pozwijał na luksus choć­
by tak drobny, jak wypioie po ODiedzie fili­
żanki czarnej kawy. To teł o bej porze „na 
czarną" uchodzi się tylko „śmietanka" tej ka­
wiarnianej klienteli. W  bardziej eleganokim 
lokalu z dwóch, o któryoh mowa, schodzą się 
pośrednioy handlowi lepszej sorty i meklerzy 
pieniężni nierobiący „interesów" niżej jakiegoś 
tysiąca koron. W  drugim już dobór gości gor­
szy, przeważnie pośrednioy pieniężni lub bez 
ściśle określonej branży. Zawierane tu interesy 
przedstawiają oyfry nie większe nad 1000 koron, 
lecz i nie mniejsze jak dwieście koron. Ruch 
jest dość fcywy. Grają w domino i w karty. W  
rękaoh grająoyoh nie widać przeważnie innych 
kart, jak żydowskie. Grają zwykle po dwóoh. 
Naokoło liczne grupy przypafcrująoyoh się, 
krzykliwych „kibiców". Pod ręką mają grający 
tabliczki i kredki, któremi wypisują dla nie­
wtajemniczonych dziwaczne znaki, nieoo podo­
bne do rzymskioh oyfr. Gra, w którą grają na­
zywa się „derdel"; w zasadzie jest ona niewin­
ną, przy odpowiedniej jednak stawoe może być 
kolosalnie hazardowną. Można być jednak zu­
pełnie o to spokojnym, że oi ludzie, grająo ze 
sobą, z pewnością się nie zgrywają.

Około piątej, gdy nadchodzi czas podwie- 
ozorku, zaczynają się zaludniać już i inne ka­
wiarnie. Obraz żyoia tu mniej więoej taki sam 
jak tam: gwar i szwargot tylko głośniejszy, 
„towarzystwo" bowiem goinze. Robione intere- i 
sy są znacznie mniejsze od tamtyoh i niemal 
z reguły mniej uczciwe. Trzy do cztereoh ka­
wiarni nawet o tej porze jeszoze stoją pustką 
i zaludniają się dopiero około 8 już tem towa­
rzystwem, które tu noo oałą przepędza.

To życie dzienne tyoh kawiarni, a raczej 
I nie tylko życie, leoz jak Niemiec powiada Le 
I ben und Treiben pozornie jest zupełnie niewin­
ne i nie ma w sobie nic zasługująoego na uwa­
gę. Leoz tak nie jest Uważnie tylke patrzeć 
należy. To życie dzienne w najściślejszym jest 
związku z żyoiem noonem tyoh- kawiarni. Tu 
w dzień rozgrywa się z reguły expozyoya lub 
epilog tego dramatu, którego akt drugi grany 
jest w nocy. Oto mały obrazek :

Do lokalu wchodzi ozłowiek, który wido­
cznie do tutejszego towarzystwa nie należy. Z 
dziesięoiu takioh o ośmiu na pewno przypusz- 
ozać można,'że jest to urzędnik, o dwóoh innych,
że człowiek, który trwoni pieniądze ojca, żony lub 
wogóle te, których nie ma. Przybyły nie może 
zoryentować się w zgiełkliwym ruchu. Czeka 
więo nieopodal wejścia. Podohodzi ku niemu 
kelaer. Przybyły pyta o któregoś z pośredni­
ków. Jeśli kelner odpowiedział, że ów jest lub 
że zaraz nadejdzie, przybyły siada gdzieś na 
uboozu. Za ohwilę zbliża się do niego upra­
gniony „dostawca gotówki*. My lnem jest mnie­
manie, że musi być to konieoznie żyd. Prze­
ważnie tak bywa, lecz jest wielu ehrześcijan, 
którzy trudnią się tym wstrętnym procederem.

Obydwaj przywitali się tak uprzejmie i 
serdecznie, jak dwaj przyjaciele- Zaczyna się 
rozmowa. Potrzebujący pieniędzy jest zdener­
wowany i mówi szybko; jego interlokutor spo­
kojny i niezaanimowany. Przysunąwszy się 
blisko do stolika, słyszeć można mniej więoej 
taką stereotypową rozmowę :

— Panie, to już konieoznie najmniej stopięć- 
dziesiąt guldenów!...

— Może; a do kiedy?
— Za trzy miesiące...
— Nie może być. Na miesiąc.
— Za krótko.
— Nio ni® szkodzi. Pan da a oonto, a resztę 

sobie sprolonguje.

— Wolałbym bez prolongaty.
— Oj je j ,  bez prolongaty i tak się nie ODej- 

dzie, czy za trzy, czy za sześć miesięoy. A tak 
pan coś sobie spłaci, a tyoh parę guldenów 
przy prolongacie, oo znaczy ? Pan teraz potrze­
buje. I jak pan teraz będzie miał, to reszta 
już dobrze.

Tym ozasem na rachunek potrzebującego 
gotówki kelner podaje dwie herbaty z konia­
kiem i cygara. To są trzy dania sine qua non. 
Herbata lub czarna kawa (wedle gustu) dla­
tego, że w kawiarni nie można siedzieć aarmo, 
koniaki dlatego, że gospodarz ohoe zarobić i 
tylko pod tym warunkiem toleruje te interesy, 
a oygara dlatego, że pośrednik lubi palić do­
bre cygara, które go nie kosztują.

Nad herbatą unoszą się kłęby pary, me- 
kler z olimpijskim spokojem miesza łyżeczką 
herbatę. Przez chwilę jest oicho. Wreszoie sie­
dzący z nim przy stole odzywa się:

— Niech będzie na miesiąc.
— Dobrze, a kto podpisze?
— Jakto?
— Jakto? pan wie, że ja bym panu samemu 

dał, ale ja nie mam swoich pieniędzy; ja do­
piero wyszukam takiego, oo ma „panaL, i on 
przyniesie. On pane nie zna; tak dwa podpisy, 
to nie jeden; ja  sam za pana takie poręczę.

Teraz pada z ust rozmawiających kilka 
nazwisk. Ten, nie, tamten nie. Wreszoie zgodzono 
się na jednego. Nazwisko jego wymieniono 
kilka razy. W  tej ohwili potrzebujący pienię­
dzy wypił kieliszek fałszywego koniaku, który 
zapomniał wlać do szklanki herbaty i popił 
łykiem gorąoej herbaty. Na moment zamilkł, 
widocznie myślał, a potem rzekł:

— Dobrze!
Kto umie patrzeć na ludzkie twarze, zro­

zumie, co przemknęło przez mózg tego czło­
wieka. Jeśli to jest jeden z pierwszych weksli, 
to podpis będzie prawdziwy, jeśli nie, to pod­
pis będzie fałszywy — ale będzie.

— Więo dobrze. Lecz, panie, ja potrzebuję 
gotówką 150 guldenów.

— Dobrze! Pan podpisze 200 złr.
Długi targ wykluozony. Więo zgoda.

— Kiedy?
— Jutro rano.
— Ja potrzebuję dziś.
— Trudno; ja się będę starał. A  oo ja zaro­

b ię?, Ja nie mam swoioh pieniędzy, ja muszę 
dopiero poszukać takiego, który ma takioh, oo

— Ile pan chce zarobić?
-— Go pan da?
— Piątkę.
— Oo ? ja takioh interesów nie robię za

p iĄ  ile ?
  Ja się muszę podzielić z tamtym. On musi

zarob ić, a i ja ooś muszę m ieć.
Targują się. Staje wreszoie na piętnastu 

guldenach. Potrzebujący pieniędzy płaci za ko­
niaki i oygara; wstaje.

— Więo jutro — powiada pośrednik.
— Jakto jutro ? ja potrzebuję dzisiaj!
— Proszę pana dobrodzieja, gdzie ja już dziś 

znajdę. Chyba pan da na dorożkę.
- I l e ?  y
— Trzy korony?
— O o??
— No, ja za nim muszę jeździć. To ko­

sztuje....
I ten warunek przyjęty i zaraz spełniony.

— A  więo, o której?
— O siódmej tutaj.
— Dobrze.

Jest parę minut przed siódmą W  tej sa­
mej kawiarni. Nasz bohater już siedzi przy 
stoliku. Udaje, że ozyta gazetę. Jeśli jest uwa­
żny, ma otwartą gazetę na tekście, jeśli nie, to 
na anonsaoh. Spoziera na zegarek, raz, drugi, 
trzeci itd. Bije siódma. Pięć, dziesięć minut po 
siódmej. Przychodzi mekler. Potrzebujący pie­
niędzy odetchnął.

— Dobry wieozór panu — powiada mekler. 
Wita się i siada.

— W ięc? — zagaduje go siedzący przy sto­
liku pan.

— Zaraz, zaraz przyjdzie, tak prędko nie 
może. Tymczasem napiłbym się herbaty.

Na stole zjawia się obowiązkowa herbata 
z koniakiem. Potem cygara.

O wpół do ósmej' przyohodzi kolega po­
średnika, który zapoznaje go oeremonialnie 
z potrzebująoym pieniędzy. Dla przybyłego 
podają jeszoze jedną herbatę z koniakiem.

— No, ja już znam interes — zaczyna ko- 
lega pośrednika. — Ale na dziś mogłem się 
wystarać tylko tymczasem ośmdziesiąt gulde­
nów; resztę dam jutro wieczór.

— Nie może byó — przerywa nerwowo po­
trzebujący pieniędzy.

— A jak on nie ma więoej, to oo? — prze­
mawia pośrednik.

Potrzebujący jest zdenerwowany. Nie ma 
zaufania do dających pieniądze. Weksla oddać 
nie ohoe bez otrzymania całej kwoty, bez we­
ksla nie doBt&nie żadnych pieniędzy. Zaozyna 
się debata. Wreszcie kolega pośrednika wpada 
na myśl szozęśliwą. Oto przypadkiem spo­
strzegł jednego ze swoioh znajomyoh, który 
zwykle ma pieniądze przy ęobie. Ten by tym­
czasem dopożyozył, leot 'trzeba dać mu „na 
wino". Potrzebujący pieniędzy godzi się. Przy­
wołują owego znajomego. Pośrednik i jego ko­
lega proszą go usilnie o dopożyczenie siedm- 
dziesięoiu złotyoh do jutra. Znajomy wypija 
herbatę z koniakiem i wreszoie m ów i:

— No, ja dam, ale muszę o ooś jeszoze pana 
zapytać — zwraoa się do pośrednika.

Odchodzą obydwaj na moment do drugie­
go pokoju. Pośrednik daje znajomemn siedm 
dziesiątek; on ohowa je do zatłuszozonego 
portfelu. Wracają obydwaj do stolika.

— No, no, wszystko dobrze, ja  dam ■— p o ­
wiada znajomy.

Więo interes szczęśliwie załatwiony. Ko­
lega pośrednika daje ośmdziesiąt złotyoh i bie­
rze weksel od potrzebująoego pieniędzy. Zna­
jomy dopłaoa siedmdziesiąt guldenów i dostaje 
za to od pożyozająoego dwa złote „na wino". 
Pośrednik dostaje za swoją fatygę od pożyoza- 
jącego umówione 15 złotyoh. Pożyozająoy oho- 

} wa pieniądze do kieszeni, płaci za herbaty, ko­
niaki i oygara i odchodzi. Teraz pośrednik od- 

| biera od swego kolegi weksel i daje mu dwie 
korony za jego „fatygę". Znajomy oddaje po­
średnikowi połowę tego, oo dostał „na wino", 
t. j. jednego guldena.

Interes skońozony. Ciekawy, który oałą 
tę scenę podpatrzył, oblicza sobie, ile koszto­
wał owego człowieka cały ten interes.

A w ięo:
dostał gotówką . . zh. 150 ot. —
zapłacił popołudniu dwie herbaty, 
dwa koniaki i dwa oygara z na­
piwkiem dla kelnera i gar sona . 
dał na „dorożkę
zapłaoił wieozór cztery herbaty,
4 koniaki i oygara z napiwkiem . 
dał „na wino" . . . .  
dał „za pośrednictwo" 
a więc zostało mu gotówki złr. 128 ct. 06 
za nie dał weksel wystawiony na jeden mie- 
siąo na 200 złr. u .

Oo będzie za miesiąc ? Oczywiście weksla 
zapłaoić nie będzie mógł. Pośreaaik po długioh 
targaoh zgodzi się prolongować weksel znów 
na miesiąc za 15 złr. i pięć dla siebie „za fa­
tygę". A  za drugi miesiąo okaż® sie niemożli- 
wem jeszoze raz prolongować. Leoz pośrednik 
znajdzie radę. Oto wziąć gdzieindziej nieoo 
więoej i ten wessel zapłacić, a jeszoze resztę 
wziąć dla siebie. I powtórzy się raz jeszoze 
opisana historya, tylko nie o 150 złr., leoz 
o 250 złr. i t. d. w błędnem kółku bez końoa, 
a raczej z końoem, który może przyoblec roz­
maite formy: bogatego ożenku, defraudacyi lub 
samobójstwa.

Słuchając tooząoych się w tyoh kawiar­
niaoh rozmów i śledząo uważnie robione tam in­
teresy, można dowiedzieć się o rzeczach niepra­
wdopodobnie obrzydliwyoh i oynioznyoh. Z  inte-
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Feljeton literacki.
Trzy lata w więzieniu prusklem. Pamiętnik tcię- 
tienny dra Kazimierza Rakowskiego. Kraków. —

(Ciąg dalasy).
Paideiernik 1902.

„...Dla niektórych chorych, potrzebują- 
oyoh oiągłego nadzoru, jest osobna wielka sala 
na pierwszem potrze, o pięoiu łóżkach. W  no­
cy aiedzi tam osobny dozorca noony a we 
dnie jeden z więźniów (zdrowy) specyalme do 
tego odkomenderowany, który w tej sali razem 
c chorymi przebywa. Na takioh stróżów wy­
bierają zawsze najsilniejszych ohłopow, bo czę­
sto się zdarza, że muszą używać przemooy wo­
bec waryatów. To prowadzi do strasznyoh nad­
użyć. Najjaskrawsze zaszło w maju r. b.; 
gdym się dostał do lazaretu, na dole spoozy- 
wało właśnie ciało świeżo zmarłego więźnia, 
niejakiego Kolasińskiego. ...Skazany był na 3 
ozy 4 lata za podpalenie, a przysięgał w go­
dzinie imieroi, odzyskawszy przytomność, że 
niewinnie. Spalił się Niemiec, więo winnym 
mógł być tylko Polak. Inny Niemieo zeznawał 

Je£o niekorzyść. Biedny Kol&siński, zdaje 
się, robotnik na roli, pozostawił niezaopatrzoną 
fconę i czworo, ozy pięoioro dziatek. Nie mógł 
biedaozysko tego znieść i dostał obłędu. Chłop 
!ft* w giie wieku. W  lazarecie był czas
jakiś; chwilami się uspokajał, to znów go szał 
ogarniał. 'W maju dostał takiego napadu, któ- 
ry się powtarzał oo noo. Wrzaski jego rozle­
gał się po całym budynku; w nooy się awan­

turował, tłukł głową o ścianę, we dnie śpiewał 
i ryczał. Połknął metalowy krzyżyk i medalik, 
który nosił na szyi. Krzyżyk odnaleziono w 
ekskrementaoh, medalika nie. Za brak uwagi 
dostał ogromną naganę za to stróż i dozoroa. 
Stróżem był wtedy Niemieo Hugo Wuttke z 
Iławy (Eylau), wypuszczony w lecie 1902 r. 
Gdy Kolasiński się znów w nocy awanturował, 
odstawiono go do oeli waryatów. Nie obeszło 
się przy tem bez bicia. Widział to inny wię­
zień, Berthold Kriiger. Ta cela, to izba bez 
okna i bez wszelkioh przedmiotów. Na ziemi 
leży masa waldharu, pęki pakuł i włosia, ścia­
ny poobstawiane materacami. Wpuszczają tam 
waryata zupełnie nago; zazwyczaj każdy już 
po krótkiej godzinie się uspokaja i zagrzebuje 
w barłogu. Nie tak ozynił jednak Kolasiński. 
Awanturował się i tam. W  nocy więo zamykał 
się z nim ów Wuttke, dozoroa i którykolwiek 
z posługaczy. Co się tam działo, wiem tylko 
z relaoyi Nowaka (służącego więziennego). Uci­
szali waryata tem, że go walili kułakami w 
brzuoh i „słabiznę", aby tchu nie mógł złapać. 
Co rano wyohodził stamtąd siny, doktorowi się 
nie skarżył, bo waryat. Wkrótce umarł na za­
palenie błony brzusznej. Odtąd Wuttke sypiał 
spokojnie w nooy. Takie pastwienie się nad 
bezbronnym nie jest w pruskiem więzieniu 
czemś niezwykłem.

23 lutego 1903.
....Na krótko przed pójściem na kilkoty- 

godniowy urlop Numrosky dopuścił się w wię­
zieniu ohydnego ozynu. Z więzienia małole- 

1 tnich przyprowadzono do piwnio w lazarecie

jakiegoś młodego chłopca, który podobno gryzł 
i kopał dozorców. Okuto go w kajdany i oku­
tego na rękaoh i nogach przytwierdzono anta- 
bami żelaznemi do ściany, tak, że nie mógł 
się ruszać. Kto dał to bezprawne polecenie, 
nie wiem: małoletnich bowiem tak okuwać nie 
wolno. To wiem jednak, że w towarzystwie 
posługacza Stanisława Witkowskiego, pocho­
dzącego z Wodzieczny, powiatu kępińskiego 
(w Ks. Pozn.) Numrosky poszedł do owej celi 
piwnicznej, gdzie wisiał przykuty do śoiany 
ten młody ohłopak i tam kilkakrotnie silnie go 
policzkował. Człowieka, który nie mógł ruszyć 
ani ręką, ani nogą, będąc przykuty do ściany".

Pod tą samą datą zanotował dr. Rakowski in­
ne łotrowstwo, którego ten sam Numrosky dopu- 
śoił się na przybyłym świeżo do lazaretu kup- 
ou Rosenbergu z firmy Maroasse w Bydgoszczy. 
Jest to diabetyk i odrazu dostał się do wię­
ziennego szpitala na pobyt paromiesięozny.

„....W przeddzień swego wyjścia na urlop 
Numrosky umieścił Rosenberga w oeli, gdzie 
dotychczas przebywali sami syfilitycy. Umie­
szczono go w tej oeli bez uprzedniej desyn- 
fekoyi materaców lub kołder. W  tej to oeli 
przebywał kilkanaśoie miesięoy Maschke, ozło­
wiek z gnijąoem ciałem i olbrzymiemi ooieka- 
jąoemi ranami na nogaoh. Przebywał tam kil­
kakrotne operaoye. Po nim stała cela pusta. 
Potem był w niej jakiś Pfitzner, który z wy­
prawy pruskiej do Chin przywiół sobie jakiś 
podobny bukiet. Potem (zawsze bez desynfek- 
oyi) wpakowano do tej oeli umierającego su­
chotnika Byśkiewioza, któremu już nio wogóle

nie mogło zaszkodzić, a teraz — Rosenberga. 
Desynfekoya tu istnieje wogóle w teoryi.

9 marca 1903.
Jest tu od niedawna waryat Kuropka, 

Szlązak, młody, 2 0 -letni chłopak, skazany za 
zbrodnię gwałtu. Co parę dni dostaje gwałto- 
wnyoh ataków obłędu, które — jak przypusz­
czam, są bezpośredniem następstwem znęcania 
się nad nim. Sam byłem świadkiem wprawdzie 
nielioznyoh tylko wypadków pastwienia Bię 
nad tym waryatem, ale to, oom widział wśród 
białego dnia, wystarczy, aby sobie wytworzyć 
pojęcie, oo dozorcy z nim wyprawiać muszą 
wśród cztereoh ścian. Lekarz kazał Kuropkę 
dwa razy wykąpać. Kąpiel dla waryatów tutaj 
jest przedmiotem panioznego straohu, bo wie­
dzą, te  z reguły jest połąozona z biciem. 
Więo Kuropka opierał się i gwałtem musiano 
go zaoiągnąó do wanny przedpołudniem, gwał­
tem popołudniu. Nie obeszło się przytem bez 
kułaków. Na rozkaz dozorcy Mórkera bił Ku­
ropkę więzień Staniszewski, dozorująoy cho­
rych. Sam Mór ker też silnie uderzał Kuropkę. 
Wiem to z opowiadań samego Staniszewskie­
go. Natomiast byłem naocznym świadkiem na- 
stępującego zajścia:

Popołudniu był mróz silny. Mnie w fu­
trze woale nie było za ciepło, gdym się prze- 
ohadzał około 3-oiej po ogrodzie szpitalnym. 
Przechadzając się wzdłuż muru w pewnej od­
ległości od budynku lazaretowego, przypadko­
wo rzuciłem spojrzenie na okno, wówozas 
otwarte, które oświetla klatkę schodową w bu­
dynku od strony ogrodu. I widziałem, jak do­

zoroa Mórker za kark sprowadzał z pierwsze 
go piętra po schodaoh więźnia Kuropkę; jedną 
ręką ujął go za kołnierz z tyłu tak silnie, że 
miałem wrażenie, że Kuropka się dusi, bo 
twarz mu sipąsowiała i nabrzmiała, — a drugą 
ręką, uzbrojoną w pęk kluozy, uderzał go sil­
nie w biodra, to w głowę, to po ramionaoh.

Po ohwili zjawił się Kuropka w ogrodzie 
lazaretowym w towarzystwie więźnia Stani­
szewskiego. Był cały siny i pąsowy, dygota] 
jak w febrze, nie mógł kroku postąpić. Stani­
szewski z tyłu silnymi kułakami zmuszał go 
do postępowania. Kuropka, jakem się dowie­
dział od Staniszewskiego, dopiero oo się kąpał 
w gorącej wodzie i nawet ubrany był tylko w 
płytkie pantofle, włożone na gołą nogę, bez 
szkarpetek w drelichawe spodnie (bez spodniej 
bielizny) i w takąż kurtkę. Tak ubranego ka­
zał go Mórker prosto z wanny wyprowadzić 
na mróz co najmniej 9 stopniowy, połączony z 
silnym wiatrem.

Nie mogłem znieść tego widoku istot5 
ludzkiej, nękanej oiągłem biciem i narażonej 
na pewną śmierć wskutek gwałtownego zazię­
bienia — zakazałem więc Staniszewskiemu bić 
go w mojej obeonośoi, a współwięźniom Ku- 
ropki, przywołanym do okna, kazałem rzucić 
przez okno szlafrok, aby choć trochę zabezpie­
czyć waryata od zimna. Na moje zlecenie 
szlafrok zrzuoono przez okno do ogrodu, ali 
Mórker za to tyoh więźniów ukarał.

(Dokońoaenie nastąpi).



resow w tyoh kawiarniach robionych ułożyły się 
znane afery oficerów: Więckowskiego, Achta i 
Hekajłyj niedawno zasądzonych na długoletnie 
więzienie w twierdzy, Z  klienteli pośredników, 
u 'zędująoyoh w tyoh kaw arnj aeh, rekrutują 
się defraudanci, ludzie wykolejeń z najlepszych 
torów życia, a nierzadko później samobójcy.

A przyznać należy tym pośrednikom, źe 
w nieuozoiwych swoich inteiesach obserwują 
on; przecież pod pewnymi wzglądami rodzaju 
kupieckiej uczci wosc: Są niektórzy z nich zna­
ni jako „fachowoy* do pewnyoh rodzajów 
lichwy, znowu inni trudnią się sprawami 
aseuterunkoweni, inni fałszywemi fasyami po­
da tkowemi, mni staraniem się o dostawy nie­
dozwolonymi środ&ami ltp. Interesowany skła­
da pewną umówioną kwotę na ręce pośrednika. 
Ody umówiona rzeoz przyjdzie de skutku, po­
średnik zatrzymuje piecądze, gdy zaś nie, naj­
punktualniej je zwraoa, oh^ó mógłby równie 
debrze tego nie uozyn ó, bo według ustaw owa 
strona inibresowana jest współwinną przekup­
stwa lub usiłowania |ego i dlatego o pieniądze 
swoje drogą sądową się nie upumn’ . Pomiędzy 
tą branżą pośredników odróżnić należy dwa ro­
dzaje. Oto są jedni, którzy 'stotr’ 9 posiadają 
wpływy i stosunki, i inni, którzy spekulują na 
łatwowiernych. Robią to w ten sposób, źe sta­
rają się wywiedzieć nazwiska ludzi ozy to ma­
ją iych jakiś zatarg z władzami skarbowemi, 
czy to chcących svna uwolnić z wojska ltp. 
Zgłaszają się ao takiego człowieka i zaofisro- 
wuią mu swoją pomoc za pewnem wynagrodze­
niem. Interesowany składa pi iniądze na trzecie 
ręce. Jeśli on uzyskał, czego chciał, mekler, 
który wcale ręki nie przyłożył do całej spra­
wy, zgłasza się po honoraryum, jeśli nie, rezy­
gnuje z honoraryum i opow’ e jakąkolwiek baj­
kę, dlaozegc pośrednictwo się uie udato.

Nie do wiary pudobnem jest, iaką siecią 
stosunków i intryg ci ludzie otoozyó potrańli 
t/on  wszystkich, z których w podobne sposoby 
jakiś pysk wyciągnąć można. Zadłużony, choć- 
•y najuczciwszy arzędnih, stać się musi pod 

ich wpływem przekupnym, znajduje się bowiem 
w przymusowem położenia. Jednegu dnia ogła­
sza się do mego w jakiejś sprawie taktor z p6- 
wnenr żądaniami; urzędnik odmawia "Faktor 
przychodzi za dwa, trzy dni. Tym razem nie 
ofiarowuje już jakiejś kwoty honuraiyum, lecz 
prezentuje od któregoś re swoioh znajomych 
wzięty weksel owego urzędnika. Urzędińk ma 
teraz do wyboru: otrzymaó ów weksel bez ża­
dnej zapłaty gotówką, lub narazić się na na­
kaz płatniczy i egzekucyę Bardzo niewielu 
ma tyle hartu moralnego, by wybrać dragą 
ewentualność.

Wszystkie nioi tyoh intryg i sieci nawią­
zują się i schodzą w popołudniowyoh rendez- 
•>ous pośredników w owych strasznych ka­
wiarniach. Tam ci urzędnicy, którzy już weszli 
we wstrętne stosunki, mają iakby akoye swoje, 
ulegająoe wahaniom kursów- Ol zaś, którzy 
mają eine todte Hand, tj. mimo zabiegów me 
dali się jeszoze wplątać, są przedmiotem naj- 
ohytrzijjszych intryg. A  owi ludzko są spry- 
t: i, Gdy chodzi o wplątanie kogoś, potrafią 
oni znaleśó drogę do ofiary swojej przez trze 
oiego i czwartego człowieka tak, że zaatako­
wany nawet nie przeozuwa, oo go ozeka.

®LJo jednak doprowadza tym ludziom ?oh 
ofiary ? Oto owo żyoie nocne po kawiarniach 
Urzędnik, którego zaskoczą realre potrzeby ży- 
oiowe, nie potrzebuje uciekać się do tego kre­
dytu. Leoz człowiek, którego w tryby swoje 
złapie nocne hulaszcze ży ' ie, ten przepadł bez­
powrotnie, niemal musi wpaść w ręoe tyoh 
ludzi.

2

Kronika londyńska.
Z Londynu piczą nam:
Nie macie wyobrażenia, jak;e wstrząśnie 

nie wywołała w całej Anglii wiadomość, że 
lord Curzon, wicekról Indyi, podał się do dy- 
misyi i że rząd dymisyę tę przyjął. Trzeba bo­
wiem wiedzisć, jaki był powód owej dymi syć 
Po skończeniu wojny boersk/ej rząd zamiano­
wał naczelnym wodzem wojsk indyjskich lorda 
KitsoLonera, bohatera owei wojny i tego wo­
dza, który jeden dorósł do dzielności Boerów i 
ich pokonał. Kitchener, objąwszy dowództwo 
nad armią indyjską i zbadawszy ją dokładnie, 
przedłoży1" raport rządowi angielskiemu, że ar­
mia ta jest absolutnie tuo nie warta, że w niej 
dysoypLna nie istnieje prawie żadna, że żoł­
nierz nio nie umie, a ofioer bardzo mało, że 
bitnosć i waleoznuśó tego wojska jest całkiem 
marna i, że jeżeli kiedyś przyszłoby do walki 
nie z ludami dzikimi, ale z arm ą jakąś euro­
pejską, naprzykład rosyjską, to przegrano jest 

ewna i tc przegrana o wiele gorsza i bardziej 
ompromicująca, aniżeli naprzykład Moskali 

w wojnie rosyjsko-japońskiej.
Raport Kitchenera wywołał w Londyn"c 

ogromne wrażenie i przerażenie larazem. Za­
pytano więc go natychmiast o radę, oo zrobió, 
aby zreorganizować tę armię r postaw:ć ją na 
stopie odpowiedniej. Na to Kitchener przysłał 
drugi raport, w którym wykazał, źe główną 
przyczyną dezorganizaoyi armii ndyjskiej jest 
to, że naczelne jej dowództwo podlega władzy 
wioekróla, a więc człowieka cywilnego i jego 
gabinetu, złożonego także z ludzi cywilnych. 
Lord Curzon, przesyłająo ten drugi raport lor­
da Kitchenera do Londynu, dołąozył doń swoją 
krytykę, w któ^j wykazywał, źe rady K  tohe- 
nera są niebezpieczne w krsjd pozbawionym 
instytuoyi parlamentarne;,, w takich bcwiem 
warunkach władza wojskowa może łatwo wyro ■ 
dzić się w dyktaturę wojskową Będzi e się mó­
wiło o dyscyplinie . o jej potrzebach, a saoznie 
się niszoayó wszystkie swobody obywatelskie. 
"W Londynie jednak nie usłuchano głosu lorda 
Curzcua, a przyznano raoyę lordowi Kitohene- 
rowi. "W" odpowiedzi na to lord Purzon podał 
się do dymisyi. a rząd ją przyjął. Następcą 
ego ma zostao lord Niwo, podobno bardzo do­

bry administrator Tę zmianę osób ’ * poste­
runku indyjskim uważają tu powszechnie jako 
fakt, iż Anglia me lekoeważy sobie nienawiści, 
którą w Rosyi wytworzyła do siebie z powodu 
wojny japońskiej.

Przedstawienia opery włoskiej w Cowent- 
G-arden, największym i najpiękniejszym tutej­
szym teatrze, skońossyły się. Pożegnaliśmy te­
dy słynną artystkę Melbę o słabnącym wpraw­
dzie głosie, ale doskonałej metodzie — i naj- 
piewszego z tenorów, nieporównanego Caruso, 
.egnaiismy jedncoześi ie sezon londyński. Jest 
to istotnie urzędowy jego koniec.

A  byt to sezon nadzwyczajnej świetności. 
Gdyby się werzyó miało zgryźliwym ekono­
mistom, kraj jest zrujnowany finansowo, nie 
ochłonął jeszoze po klęskaoh bo orskiej wojny, 
konsole stoią nie po 116, ale zaledwie po 
90 proc,, i ma być wiele innyoh symptoma-

tów równ.e ujemnyob. Ale nie w’ lać tej rze­
komej ruiny wśród tych 10.000 ludzi wyższych 
sfer, którzy stanowią śmietarkę towarzystwa 
brytańskiego. Bawili się oni przez trzy rrre- 
sią e sezonu nietylko oohoczo i nieustannie, 
ale ze zbytkiem, świadoząoym o icl niewyczer­
panych funduszach. Bale, na które same świe­
że kwiaty kosztowały tysiące funtów szterHn- 
gów, bankiety, jak ten wydany przez p. 
Kesslera, gdzie ugoszczenie (każdego z 24 bie­
siadników kosztowało 2000 funtów szteriingów 
(60.000 koron), co dziwić nie będzie, gdy po ■ 
wiemy, ze zamieniono dziedziniec hotalu na 
laguny weneokie i zasiadano do stołu na gon­
dolach ; żywe obiazy, w który oh klejnoty dam 
oszacowane były w przybliżeniu na 25 milio­
nów funtów szterl. (750 milionów koron); pi­
knik’ wyścigi, garden parties etc. szły jedne 
po drugich nieprzerwanym szeregiem. Arysto- 
kraoya rodu starała się dorównać wielHm for­
tunom przemysłowców i bankierów, a staje się 
to dla ni oj mozliwem, odkąd stare herby ozłaca 
amerj kańskimi posagami.

Są, oo twierdzą, że ten szum i hałas i 
owo dorobkiewiczowskie popisywanie się ma­
jątkiem, które cechuje obecne żyoie londyń­
skie, zawdzięczamy coraz śoiślejszemu poku- 
manin się z Amerykaninami i że dawniejszy 
typ ang’"elskiego magnata żnina, ustępując co­
raz bardziej miejsca przybyszowi ze Stanów 
Zjednoczonych. Nie dociekąjąo o ile spostrze­
żenie to jest sprawiedliwe, przyznać trzeba, źe 
jest coraz więcej oznak amerykanizowania sio 
Londynu. Do dodatnich naJ .ży ulepszenie i 
przyśpieszenie komunikaoyi, gdyż Amerykanin 
nie toleruje przedpotopowych dróg żelaznyoh, 
dawnyoh tramwajów, statków parowych i o- 
mnitiusów londyńskich i zaprowadza takie, 
które pozwalają urągać z czasu i przestrzeni. 
Ale jest i wiele ujemnych. Domy rodzinne, w 
których trądy cyonalnie kwitło życie familijne, 
ów nieskalany home angielski, ustępują miej­
sca koczowDiczemu pobytowi w hotelaoh. Je­
żeli środek Londynu jest obecnie ruiną, jeżeli 
walą się gmachy, ulice i oaln) dzielmoe, to 
dzieje się to przeważnie w zamiarze wybudo­
w an ia  mnóstwa wielkich karawanserajów, 
hotelów okazałyoh, zaspokajających najwy- 
szukańsze potrzeby bogatych przyby szów z 
Ameryki.

Następstwa tegc coraz większego ameryka- 
nizowania f ię tc warzystwa angielskiego ukażą 
ł>i<j całkowicie dopiero w przyszłości. "W jednym 
dziale ukazały się już teraz, a to bez zaprze­
czenia szkodliwie. Mamy na myśli teecry, przed­
siębiorstwa teatralne, repertuar i cały nastrój, 
całą atmosferę teatralną.

Amerykańskie piśm anniotwo, lubo wyda­
ło wielkich poetów i powieśoiopisarzy, pierw­
szorzędnych historyków i essaystów, nie od­
znaczyło się w dziedzinie dramatyoznej. Sensa­
cyjny melodramat i błazeńska operetka, oto 
dwie *ormy, które charakteryzują twórczość 
teatralną amerykańską. Teatr traktowany jest 
przez Amerykaninóu jako przedsiębiorstwo 
przemysłowe, a wartość literacka utworów soe- 
nioznych jest czynnikiem drugorzędnym: na 
pierwszem miejsou stoi czysty doohód, jaki te­
atralny przemysł daje kapitalistom. Wielkie 
syndy aty alias .trusty" monopolizują sceny i 
wzgląd estetyczny, a tembardziej etyozny jest 
z nich całkowicie wykluczony.

Wyzyskując pobratymozą Anglię w wielu 
przemysłowych gałęziaoh, postanowili Amery­
kanie wyzyskaó ją także i w dziedzinie tea­
tralnej. Są iuż tego rodź* ju symptomata. Grunt 
był przygotowany prze* miejscowych przedsię­
biorców, którzy wynajęli h’ lkanaśoie teatrów i 
przy jedno1 "tej admiristraoyi, oszozędzając ko­
sztów, mająo dobrane towarzystwo artystów 
dramatycznych i odpowiedni repertuar, wysta­
wiali operetki muzykalne komedye, farsy i me­
lodramaty na jedne? soenie londyńskie? po dru­
gimi i obwozili je  jednocześnie po prowinoyaoh. 
Dwóoh najlepiej znanych przed iębioroów tea- 
tralnyoh tutejszych, pp. Jeny Edwards i Fryd. 
Curzon, robili finansowo świetne interesa. Za­
chęcił. amerykańskich kolegów do próbowania 
swyoh sił ua tern podajnem polu i naprzód 
p. Karol Frohman, a teraz już kilku ijinyoh 
staj* w zawody. Nie może bvó różnicy zdania 
oo do szkodliwości tej metody.

Ale nietylko w syndykatach teatralnyoh 
ujawnia się wpływ amerykański. Mieliimy 
w tym sezonie parę sztuk przeniesionych tn 
żywcem ze Stanów Zjednoczor ycb i kilku ame- 
rykańskioh artystów, którzy w wynajętych 
przez siebie teatrach popisywali się w sztukaoh 
napisanych dla uwydatmer ia ich indywidual­
nego talentu; mi eli śmy nakoniee amerykańskich 
pisarzy, którzy wystawili tutaj sztuki napi­
sane dla londyńskiej publiczności. Przy naj­
lepszej woli nie można powiedzieć, ażeby ja ­
kie nowe dodatnie siły twórcze przeniknęły 
z Ameryki do tutejszego teatralnego organi­
zmu. „Dyktator", far ja grana przez kilka mie­
sięcy na scenie „Comedy" przy pomocy nała- 
śliwej reklamy, musi* ła kosztować dyrekoyę 
nie mały oh nakładów, ale nie wy warta, żadnego 
wrażenia. Piękna aktorka pani Makima Elliot, 
w dnśó pospolitej komedyi obyozajowej „Her 
own way“ (Idź własną drogą), zdobyła sobie 
powodzenie nie tyle swą grą. jak swym osobi 
stym powabem. Amerykański pisarz co sobie 
zac był sławę li Dredem głośnej operetki „The 
Bclle of New York* wystąpił teraz w New 
Theatre z orygi lalnym m6. odra matem „Leat 
Kleotna". Osnową tej sztusi jest szereg kra­
dzieży dokonywanych przez zawodowego zło­
dzieja przy pomocy córki, którą w 03tatnim 
obrazie znajdujemy odrodzoną przez dom po­
prawy rolniczyl Nie będzie zapewne potrzeba 
rozwodzić się nad wartością dramatu osnutego 
na takiej fabule,

Oto co nam dała Ameryka. Ten najazd 
miał ułatwiony sobie debiut przez brak wszel­
kich istotnie oryginalnyoh nowośoi tutejszyoh 
teatralnych hegemonów. Traf nieszozęśliwy 
zdarzył, że ani Tinero, ani H. A. Jones nie 
dali znaku żyoia; nowa sztuka p. Barrie o dzi­
wacznym tytule : „Alioe-sit by-tn« fire* (Fotel 
Alioyi przy kominku) miała, jak wszystkie da­
wniejsze jego utwory, dużo humoru i oryginal­
nyoh pomysłów, ale brakło jej jądra. P. 1 fred 
Sutro, Ltórego sztuka „Wall* of Jarioho" tak 
trwałe miałe powodzenie, sta? się niespodzianie 
autorem teatralnym, do drzwi którego różni 
dyr ktorowie się dobijali. Dał oo miał gotowe­
go ale „Moneuo. on the Womer* nie pozwala 
przypuszczać, żebyśmy mogli oozekiwać od nie­
go arcydzieł.

I  stało się, je  na dwóoh pierwszorzędnych 
scenach lonclyńsk.ch, w teatraoh „His Majes- 
tys“ i „St..James“ , na jwiększe powodzenie mia­
ły dwie sztuŁi francuskich drsmaf-urgów. P. 
Tore wystawił „Les affaires sont les affuires* 
Oktawjusza Mirbeau i sam grał rolę główną

ojca spekulanta genialnie i z właściwą sooie 
oryginalnością. P. Jerzy Aleksander wystawił 
na swej soenie jedną z ostatnich komedyi Al 
freda Capus, ]’Advereaire. Dla wzbudzenia i pod­
trzymania interesu tej sztuki, na wskróś fran­
cuskiej i całej w półcieniach nie łatwyoh do 
zrozumienia przez gruboskćrego johna Bulla, 
wpadł na myśl nową powierzenia główne? roli 
kobieoej pełnej talentu aktoroe paryskiej, pani 
Le Bargy, która mOwi woale dobrze po angiel­
sku. Artystka miała powodzeń e w ielkie; 
sztuka sama — daleko mniejsze.

Jak się samo z siebie roznmie, mieliśmy 
także kilka towarzystw dramatyoznych pary­
skich podozas sezonu, którego trwałemi insty- 
tucyarr i bię one stały. Coquelin przemknął się 
szybko, jal. meteor; p. Rćjane grała swój re­
pertuar naJgmłyoh sztuk, jak między innemi 
„l’Age d’aimer“ . Publiczność londyńska podzi­
wia jej grę, delikatnie wyciemowaną, chociaż 
nieraz nie rozumie dokładnie soli attyokiej, 
któią ją zaprawia. Nahonieo mieliśmy Sarę 
Bernh irdt, uwielbianą tutaj i zbierającą hołdy 
i oklaski. W tym roku największą ciekawość 
budzua jej własua sztuka „Adrienne Leoou- 
Teur“ , której towarzystwo autorów zabroniło 

je? przed8xawiaó w Paryżu w jej własnym te­
atrze, a którą poddała z konieczności sądowi 
oboe1 pnblioznośoi.

Na tej samej osnowie, oo znany dramat 
Soi bego i Legouvegu, Sara Bernhardt napisał*, 
swój Wasny. Rywumauya pomiędzy aktorką 
a wielką damą stanowi tło utworu. ( /hociaż nie 
rrobiła księżnej da Bullior. czystą maryonetką 
d.& uwydatnienia aktorki, jak się tego obawiać 
było można, Sara Bernhardt zlała na tę osti 
tn ą  wszystkie promienne blaski. Jest to apo­
teoza sztuki dramatycznej w jej kapłance, apo­
teoza coohająoej nieograniczoną, bezwzględną 
miłością, i mnierająoej w paroksyzmie ekstazy. 
■Zo znajomośoią teohniczną sceny, ja k ą  posiada, 
i z cym wyjątkowym talentem, który lata wy­
ziębić ani ostadzić '"eszcze nie potrafiły, dramat 
ten musi wywołać luteres i publiczność londyń­
ska nie omieszkała uznać go jako arcydzieło. 
Nie dzieląc nawet tego aiania, można powie­
dzieć, ze stoi on o wiele wyżej od utworu 
Soribego.
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Wypadki w Królestwie,
Warszawa. W pobliżu Radomia wysadzo­

no dynamitem w powietrze most kolejowy,
Warszawa. 1 jłoszonc tu wczoraj rozpo­

rządzenie genorał-gubernatora Maksymowioza, 
zaprowadzające w Warszawie i okolioy stan 
wojenny.

Jak się okazuje, starcie robotników z ba­
talionem kolejowym, wysłanym do służby, było
nieznaczne. Kilka osób tylko lekko zraniono.

* * •
Niesłychanie bolesnym dla każdego rozu­

mnego Polak*, jest iakt ten, że tak jaskrawo 
uwydatnia się teraz, po ogłoszenia carskiego 
ukazu o Dumie państwowej, niedojrzałość po­
lityczna robotniozyoh warstw Królestwa Pol­
skiego, a znowu rozum polityczny u tyoh sa­
mych warst1 w Rosyi. Moskale powiedzieli 
sobie : „zrobiony jest wyłom w murze, po za 
itórym  są wszelkie swouody; dzięki więo Bogu 
i bi arzmy się do praoy, żeby ten wyłom roz­
szerzyć, abyśmy mogli wszysoy dostać się do 
krasny swobody*. Polsoy zaś robotnicy powia­
dają: „Nie daliśoie nam powszechnego tajnego 
prawa głosowania, to nie ohoemy nio, plwamy 
na ten wyłom i będziemy dalej robili awan­
tury, strejkamf niszczyli nasz rodzimy prze- 
mysł, a piersi lasze wystawiali na kule żołda­
ków". Ogromnie to bi eśny widok.

Z Warszawy piszą w tej mierze:
Nikt, jak się zdaje, nie żywił nadziei, 

aby ogłoszenie ukazu konstytucyjnego zdoła­
ło wpłynąć uspokajająco na wrzenie, które 
od jtylu miesięoy wyniszcza teroryzewaną 
Warszawę wraz z oałem Królestwem, W  szer­
szych kołach społeczeństwa coraz silniej uma- 
on;a się świadomość, iż sooyaliści nasi uwa­
lają zamęt i złączoną z nim ruinę gospodarki 
krajowej za ’"edyny swój cel. Prześwipdozenie 
to umocniło się ] eszoze bardziej teraz, gdy 
zobaozono różnicę między przyjęoiem ukazu 
konstytucyjnego przez rewoluoyonistów w Ro- 
,yi, a tutejszyoh. Spokój, jaki panuje w ca­
łej Rosyi, świadozy, iż rewolucyoniśoi tameczni 
liczą się z usposobi )m«m społeczeństwa, które 
przy oałem niezadowoleniu z okrojonego par- 
amentaryzmu, widzi w Dumie początek wa­

żnych przeobrażeń. Strejki i wrzenie w Kró­
lestwie są dowodem, iż agitacya tutejsza li­
czy np zgorączkowanie ogołu i spodziewa 
się znaleió w niem pule doświadczalne do dal­
szych zaburzeń.

Bezcelowość ioh leży jak na dłoni, a coraz 
silniejsza reakuya w społeczeństwie świadozy, 
że mimo ohwilowe powodzeua terroru, szeru- 
kie warstwy nic z „rewohioyą" nie mają wspól­
nego. Te warstwy w idząo, że cała ta agitacya 
piowadzona zresztą ohactyoznie z dnia na dzień, 
nie może odnieść żadnego skutku na polu zdo- 
byozy politycznyoh, przychodzą do c >raz sil­
niejszego przeświadczenia, i£ jedynym celem 
sooyalistów jest zamęt sam w sobie. W  ten 
sposob sytuacya wykazuje po stronie rewolu­
oyonistów politykę rozpaczy, ślepe rzuoanie się 
tam i sam, oderwane od społeczeństwa ta!- zu­
pełnie, iż fakt ten na pierwszy rzut oka sta­
nowi sygnaturę położenia. — Drugą sygnaturą 
jest ohaos w dowództwie i organizaoyi zabu­
rzeń. Dośó powiedzieć, źe Polska Partya Sooya- 
listyozna wydała dziś odezwę z wezwaniem do 
praoy, podozas gdy „Sooyaldemokraoya Króle­
stwa Polskiego i Litwy“ rozkazuje dalsze bez- 
robooie, A nie jest to pierwszy przykład roz­
kładu, który może przecież z ozesem przyozy- 
ni się do uratowania araju od niszczącego 
zamętu.

«  *
•

Z Warszawy donoszą następuj ąoe szczegó­
ły o aresztowaniu 27 sooyalistów:

„W  domu pod 1. 23 przy ul. Mokotow­
skiej odbywało się posiedzenie ozłonków par- 
tyi „Sooyal-demokraoyi Królestwa Pilskiego i 
Litwy". Osób zebrało się 27. Nagle do miesz­
kania tego weszło kilku polioyantów pod wo­
dzą komisarza oyrkułowego Zach ar er ki i w 
otoczeruu agent: w policyjnych. Kiedy agent 
przeaonał się, że uozestników zgromadzenia 
ująó nie potrafi, ponieważ bronili się zaoiekle, 
wypadł na ulioę i sprowadził przechodzący 
przypadkowo patrol wojskowy. Otoczono t idy 

~amę domu; część zaś wojska, polioyauoi, ła- 
paoze i ofioer dovrodząoy patrolem weszli na 
podwórze, by ująó uozestników zgromadzenia. 
Jeden z nioL widząc, oo się dzieje, wydostał 
się przez dymnik na dach kamienicy, potem 
przeszedł na drugą, trzecią i ozwartą — ściga­
ny przez łapaozy, którym się odstrzeliwał. W

ten sposób dał 11 strzałów, wszystkie jednak 
chybiły.

Wkrótce z daohu dał się słyszeć jego
g łos :

— Ni" z nimi nie poradzę! — huknął do 
zgromadzonego na ulicy tłumu noiekmier i w 
tejże chwili strzelił do siebie w usta.

Kula trafiła w szczękę i wywołała tylko 
oiężką ranę. Wkrótce polioya dostała się na 
daoh Rannego ściągnięto w stanie nieprzyto­
mnym. Dokonano natychmiast przy rannym 
rewizyi i znaleziono kilka paszpi. tów zagrani- 
cznycn, kilkanaście banknotów stumarkowych, 
wiele odezw i pieozęó. Człowiekiem tym jak 
się okazało niebawem, był p. Józef Monsw.łł, 
podobno stale zamieszkały w Londynie, ozło- 
nek znanej rodziny wileńskiej.

Gdy załatwiono się z Montwiłłem wzięto 
się do aresztowania pozostałyoh, których wszyst­
kich ujęto. W  liczbie 27 uwięzionych jest 6 
kobiet*.?

Tyle sł^w listu z Warszawy. Wydaje si  ̂
nam tc jednak nieprawdopoaohnem, żeby ten 
młody człowiek naprawdę Dyl Montwiłłem. Ra­
czej przypuszozać nalepy, że używał on tylko 
paszportu wydanego dla Montwiłła.

Wojna rosyjsko-japońska.
Petersburg. Telegram jenerała Liniewi- 

cza, wybłany dnia 28-go b. m. z Hajozung- 
szan, donosi; Oddział naszego wojska posu­
nął sie ku dolinie Ozingszau i obsadził wieś 
Lagasiady, poozem konnica posunęła się w kie- 
rurku zaohodnim. Drugi oddzia' wyparł Jc,- 
pońozyków z miejjoowośoi Simadze, a trzeci ze 
btancwiska w Mablunszu. Przeciw stanowisku 
Japońozykow w Julanszy wysłałem trzy ko­
lumny wojska celem obejśoia nieprzyjaciela- 
Wo.sko wyparło Japońozyków z ioh stanowisk; 
cofnęli się ku Sientin. Kontratak nieprzyjacie­
la odparliśmy.

Z  Korei donoszą 21 bm., że Japońozyoy 
wykona?’" atak na miejsoowoóć Kiaugi uga, ale 
zostali odparoi,

Nowy Jork, Prezyaent Rooseuelt otrw - 
mał od ambasadora amerykańskiego w Pe­
tersburgu depeszę, ziożoną z 500 słów, w któ­
rej ambasador zdaje sprawę ze swej trzy­
godzinnej audyenoyi u oara, Pomimo tego że 
treść depeszy nie jest znaną, wiadomem jest, 
it  Rooseuelt ma nadzieję, że pokój będzie 
zawarty.

Otwarcie „IwiMiep instytutu muzywp11,
Polaków nazwał raz ktoś „narodem ar­

tystów*.
I rzeozywiśoie: kilka ostatnich dziesiątków 

lat przekonały nas naocznie, źe Sztuka ma u 
nas, jeśli nie lepszą, to napewne nie gorszą 
od zagranicy dla siebie glebę.

"Widkimy to przedewszystkiem w naszej 
poezyi, widzimy we wspaniale roawijajęoyoh 
się: malarstwie i raeibie, widzieć także musi­
my i w muzyce, ohoó ciągle jeszoze tak po 
maooszemu u nas traktowanej. Oto Paderew­
ski, oto Miehałowski, Baroewioz, Śliwiński, Hof­
man i t. p., słowem oała plejada mistrzów nad 
mistrzami, zbierająoyoh laory w kraju i ni 
obczyźnie.

Niestety — wszysoy a> nasi wieloy ■ sła­
wni pocierali naukę, którn im dała sławę, a 
niekiedy majątek — stale za granicą. I gdy 
fakt ten sobie uprzytomnimy, musi nc s równo­
cześnie uderzyć i zaboleć myśl, że jednak se­
tki i tysiące marnieć musi talentów z powodu 
braku zasobów na krztałoenie się i pobyt za 
granicą.

Stypendyó w i zapom 5g ubogi nasz kraj 
nie jest w stanie dostarozyó odpowiednio do 
ioh zapotrzebowania, a te, które daje, nie są 
w żaanym stosunku do najskromniejszych nawet 
wymoj rów i potrzeb kształoąoyoh się. Są wpra 
wdzie we Lwowr . Krakowie konserwatorya, 
atol; na siedm milionów mieszkańców Galioyi 
dwie publiczne szkoły mnzyozne, — to chyba 
za mało’

I  oto z powyźszyoh motywów, oraz ze 
szczerej i gorącej miłośoi ku muzyce, wyłoniła 
się u p. Anny Niementowskiej myśl zapobieże­
nia takiemu brakowi i założenie, szkoły vo- 
kalno-muzycznej, o specjalnej metonzie i za­
kresie działalnośoi, Za lar im jej jest dopomódz 
ogółowi, a w szczególność tym właśnie lednost- 
kuitu, w których duszy płonie święte pragnie­
nie oddania się artyzmowi prawdziwemu — oo 
zadośćuczynienia tak szlaonetnym porywom.

A  staó się tu mogło 11 tylko przez do­
brze zorganizowaną, dzisiejszym nowoczesnym 
wymogon odpowiadająoą i w poważne pierw­
szorzędne siły nauozyoL.skie zaopatrzoną szko­
łę muzyozną. Usiłowania te oceniło nawet 
należycie namiestnictwo, które przy udzielania 
konoesyi na tę nową szkołę, wyróżniło ją za- 
szozytną nazwą „Lwowiki Instytut Mu­
zyczny".

Fortepian, skrzypoe i śpiew, trzy najbar­
dziej rozpowszechnione gałęzie sztuki muzy­
cznej, a obok tychże śpiew oboialny i grun­
townie traktowana teorya muzyki, we wszyst- 
ki ih swych działach znajdą w gronie profeso­
rów „Lwowskiego Instytutu Muzyoznegc przed­
stawicieli wybranych z pośród najwybitniej­
szych sił naszyoh.

Tendencyjną podwaliną tei wzorowej szko' 
ły — jest wprowadzeń’ s po raz pierwszy y Ga­
lioyi, ogólnie dziś n ader oeniouej w wszechświa­
cie metody prof. Leszetyokiego, po zdobycie 
której, musiano dutyohczas udawać się za 
granicę.

Jako najznakomitdi i nieprześoignieni 
przedstawiciele ts< właśnie metody, zestali za­
angażowani p. Ignaoy Friedman i p. Natalia 
Loewenhoiówna z W iednia, asystenci prof. Le­
szetyokiego.

Samo za siebie mówi nazwisko p. Fried­
mana, dawniej ulubionego ucznia, a dziś pierw­
szego asystentc, prof. Leszetyokiego, znanego 
i głośnego z występów w kraju i zagranicą. 
P, Friedman obejmuje ogólne artystyozne kie- 
rowniotwo w zakresi, swojej metody.

Całym zaś niej>.Lo motorem działa forte­
pianowego w nowo-atworzonym Instytucie, jest 
p. N. Loewenhofówna, najznakomitsze ongiś 
uczennica Mii ihalowskiego, talent niepospoji- 
ty, potężry i największy ze wszystkioh, ja­
kimi dotychczas szkoła tego „M.strza-Szopeni- 
styu poohlulić się mogła.

Najnowszymi ozasy, studyująo u pro4. jo 
L eszetyokiego, wyróżniała się ze wszystkioh, 
jako niezrównana interpretatorka tej nowej je ­
go metody.

Dziś w sterach muzycznych dość jest wj - 
mienić nazwisko tej miarj .rtystki, także 
z występów estradowy oh znanej i uznanej rrze

poważną, zwłaszcza zagraniozną krytykę, prze­
powiadającą jej równocześnie sławę pierwszo­
rzędnych znakomitości, a to z uwagi na wiel­
kie bogactwa w zasobie inaywidnalnośo' arty­
stycznej, temperament, tudzież ze względu na 
przew?y borną technikę.

Średni kurs obejmuje sama p. Anna Nie- 
mentowska, świetnie z metodą prof. Leszety­
okiego obeznana, a iuż od dłuższego ozasu 
z niezuiernem zamiłowaniem zawodowi peda- 
gog nznemn się poświęot jąoa. Poozątkowo kształ- 
oiła się w szkole Mikalegc, a następnie we 
Wiedniu. Jako ogólne uznmie za swą dodatnią 
działalność nauczycielską, otrzymywała już 
dość często pochwały w postaoi artykułów oa- 
łej prasy tutejszej, a szczególnie po dcrooznyoh 
popisaoh je" uczni i uczenie

Niższe kursa fortepianu pow . irzono do 
prowaozema rutynowanym i wytrawnym Siiom, 
odpowiednio do zespołu całego grona profeso­
rów Instytutu dobranym. v

Dalej na szczególne wyróżnianie zasługuje 
także dział skrzypcowy, objęty przez oenione- 
go wirtuoza i konoermistrza p. Juliana Puli- 
kowskiugo, który wydzedłszj pierwotnie z kon- 
serwatoryum Iwowsk ego, studyował następnie 
n prof. Joaobima w Berlinie i u prof. Szew- 
ozika w Pradze.

Bądąo przez awa lat*, ozynnym jako na­
uczyciel jednej z tamtejszych szkół muzyoznyoh, 
zdołał artysta ten nabyć wysoką rutynę peda­
gogiczną i wyrobić sodio metodo naukową, 
łącząoą głębokość stylu Joaohima, z dążnosoia- 
mi wirtuoaowskiemi znakomitej pod względem 
teohnioznym szkoły Szewozika.

Nauka śpiewu została poruczoną na rok 
1905—6 pannie Zofii Kozłowskiej, znanej za­
szczytnie tutejszej nauozyo.eioe.

Lekoye teoryi, tak ważne w nowoozesnem 
wykształceniu muzycznym- pobierać będą u- 
ozniowie i uozenioe Instytutu u jednego z naj­
wybitniejszy oh profesorów lwowsk eh. Gdy do­
damy na końcu, Łe umiarkowane opłaty szkol­
ne umożliwiają naukę i niezamożnym nawet 
uozniom, to ohyba Instytut ten ma uzasadnione 
prawo liozyć na poparcie ogółu i do niego 
śmiałe zaapelować

Otwaroie uroczyste „Lwowskiego Instytutu 
Muzycznego* przy współudziale zaproszonego 
duohowieństwa, prasy, grora profesorów i in­
nyoh wybitnych osobistości — nastąpi w pierw- 
zzyoh tfridoh września b. r. przy ulicy Kiliń­
skiego 1. 1 — we Lwowie.

KEO N IK a .
Lwów 25 sierpnia.

Diaozego Rosya tak stanowcze prote­
stuje przeciw płaceniu Kosztów wojennych ?
Na to pytanie odpowiada, jak nam donoszą tele- 
grańoEL.e ■ r  ryża, p. Aleksander Ulard w dzien­
niku Tempa, jak następuje:

„łtosya opiera się energicznie zapłaceniu ko­
sztów wojennych nie dlatego, żeby przekładała 
wojnę nad pokój, ale dlatego, że Witte nie zdołał 
wydostać pieniędzy ani w Paryża, an? w Stanach 
Zjednoczonych. Żydzi amerykańscy przyrzekli mn, 
ie dadzą pieniądze, jeżel car nada itosyi konsty- 
tuoyą i jeżeli konstytucyjne zgromadzenie narodo­
we satwierdzi tę pożyczkę. Gar nie dał konstytu- 
cyi, a utworzy! tylko Dumę postulatową, więc 
żydzi amerykańscy odpowiedzieli tymi dniami Wit- 
temn, że to ich nie zadowolniło i że pieniędzy nie 
dadzą. Bosya wprawdzie jeszcze broni się energi­
cznie przeciw odstąpienia Sachalina, ale jest to jej 
wybieg dyplomatyczny, gdyż sądziła, że w osta­
tniej chwili wytargaie koszta wojenne, odstępując 
Japonii Sachalin. Ale Japonia na taki układ przy­
stać nie może z baruzo prostego powudn. Oto o- 
sinitnią pożyozką zaciągnęła ona w Anglii i w Ame­
ryce na podstawie chwilowego zastawu swych do­
chodów ołowych, a w nadziei, że spłaci ją z od 
szkodowania wojennego, które otrzyma od Rosyi. 
Gdyby teraz odszkodowania nie otrzymał. , to za­
staw tymczasowy zmieniłby się w stały. Jakżeby 
wyglądało mocarstwo, które wojnę wygrało, w rzę­
dzie pierwszorzędnych chce stanąó, a ma jak dro­
bne republik: amerykańskie cła swoje w zastawie. 
Z tego też powodu — dodaji p. Ulard — nie wie­
rzę ani w pokój ani w powedzenio medyacyjrych 
usiłowań Rooseyelta*.

Sprawa podhajecka. hiazą nam z Fodbajec: 
Przed V/t rokiem umarł w Podhajcach tamtejszy 
ruski proboszcz X. Stanisław Nowosad Pochodze­
nia był polsk’’ego — ale majątek zapisał „Pr oś wi­
cie* na ruskie narodowe cele. Maje tek wynosi! go­
tówką przeszło 100 tysięcy koron. Zaraz po jego 
śmierci rozpisał lwowski rusl 1 konsystorz konkurs 
na to benefioyum — jedno z najlepszych w Gali- 
cyi. Pyło dużo kandydatów. Ooecnie, t, j. po rokn, 
konsystorz ponownie rozpisuje konkurs z przyczyn 
nikomu niewiadomych i bardzo rychło tę spratrę 
zaiatwia w ten spusób, że kolatorowi przedstawia 
w liśeie tylko trzech kandydatów, mimc, że się 
bardzo dużo kompetentów zgłosiło. Kolator zapro­
testował przeciw temu zarządzeniu konsystorskie­
mu i sprawa zapewne pójdzi do Rzymu i do try­
bunał*. administracyjnego; kolator oparł się nanaj- 
wyższem ces. rozporządzeniu — wydanem na pro­
śbę Sejmu galioyjskiegc w 1865 r., znoszącem terno 
obowi%zn?ąc* dawniej przy prywatnym patronacie. 
Sprawa ta jest zajmującą dla prawników, osobli­
wie kauonistów; ale też i dla obywatelstwa pol­
skiego ma doniosłe i zasadnicze znaczenie ze wzglę­
du na tytuł patronatu i kolatorstwa. Po pierw­
szym aonkursie konsystorz listy kandydatów ani 
kolatorowi nie posłał, ani też nie ogłosił w dzien­
nika konsystorskim, a po rokn rozpisuje ponowny 
konknrs. Na tej zwłooe i na sporze wyjdzie najle­
piej administrator wakującego benefieyuu tak bo- 
grtego. bpodziewań się należy, że ze sfer duohc 
wnyoli (konsystorskich) otrzymamy stosowne i ja­
sne wy tłumaozenie tej dziwnej sprawy.

Tramwaj elektryczny do Kulparkowa. Włi
śoicieiie większych realności, położonych na Kastę 
lówce, wzdłuż projektowanej trasy nowej linii tran 
waju elektryoznego do Kulparkowa, mają złożyó 
w oiąga bi *ącegu tygodnia przypadając* na nich 
kwoty na fundusz gwarancyjny, ■ z tern jednak za­
strzeżeniem, by odpowiednie kwoty na ten fu-idusz 
służył taLź“ właściciele mniejszych realności, po­
łożonych w tej okolioy. Na wypadek, gdyby ci o- 
atatni tegr n-? uczynili do dnia 80 wrześnii r. b , 
wniosą równocześnie składający fundusz gwaran­
cyjny prośbę do Rady miejskiej o anulowanie jej 
uohweiły oo do poprowauzenia linii tramwaju elek­
trycznego dc Kulparkowa.

Ślub. Z Przemyśla donoszą, źo zara: po ma­
newrach m się tam odbyć ślub córki komendanta 
korpusu, generała Horsetzkiegu, z porucznikiem 
Tanto z 8 -ego pułhu dragonów tam załogujących. 
Poruozmk Tanto jest synem znanego milionera na­
ftowego Dawida Tanto.

galicyjskie T ow4rzystwo leśne odbyło te 
raz w Żywcu bwo, doroczne walne zgromadzenie. 
W  obradroh wzięło udzid przeszło 100 nczestni
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ków. Po przybyciu do Żywca, udała aię deputacya 
wydziału towarzystwa do arcyksięcia Karola Ste­
fana, aby mu złożyć podziękowanie za pozwolenie 
zwiedzenia lasów żywieckich. Następnie podejmo­
wani* była ona przez arcyksięcia, jak również 
wszyscy uczestnicy zebrania. Wieczorem pierwsze­
go dnia odbyło się zebranie towarzyskie uczestni­
k a  w hotelu „Narodowym1*.

Nazajutrz odbyła się wycieczka do arcyksią- 
żęcych lasów. Zwiedzono rewir „Sól-, a następnie 
zakłady przemysłowo-leśne w Węgierskiej Górce, 
jak tartak parowy o trzech gatrach, skład pła- 
waozkowy na rzece Soli, na którym znajdowało się 
60.000 m.3 drzewa opałowego, w końcu browar w 
Pawłusiu. Tu odbył się bankiet dany kosztem ar- 
cyksięćęcego skarbu.

Trzeciego dnia, po zwiedzeniu fabryki papieru 
w Żywcu, rozpoczęto obrady zjazdu w sali Sokoła.

Na wstępie zaofiarowano arcyksięciu godność 
osłonka honorowego Towarzystwa, którą arcyksiążę 
przyj%Ł Również wieloletni i około dobra Towarzy- 
stwa wielce zasłużony emer. dyrektor p. W. Ty­
niecki, w uznaniu jego zasług zamianowany został 
ozłonkiem honorowym.

Z kolei dokonano wyborów do wydziału. Pre­
zesem został wybrany Jerzy hr. Dunin-Borkowski, 
I-szym wiceprezesem Kazimierz hr. Szeptycki, po­
seł do Bady państwa, II-gim wiceprezesem p. Cyryl 
Kochanowski, radzca leśnictwa.

W  końcu nastąpił referat p. Sokołowskiego
0 wrażeniach z wycieczki z dnia poprzedniego, za­
kończony dyakusyą na temat gospodarstwa leśnego 
w dobrach arcyksiążęcych. Popołudniu udała się 
część uczestników jeszcze do Huty arcyks. Fryde­
ryka celem zwiedzenia jej, jakoteż na folwarki ar­
cyksięcia Karola Stefana.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się tymi 
dniami burmistrzowi w Przemyślu, dr. Dolińskie­
mu. Oto gdy jechał powozem do swej wsi Mrowli 
pod Rzeszowem, spłoszyły się nagle konie, wywró­
ciły powóz, przyczem dr. Doliński wypadłszy z po­
wozu, doznał licznych kontuzyi i złamał sobie kil­
ka żeber.

Z  Wiednia donoszą nam, że z masy spadko­
wej ś. p. Stanisława Jurskiego, który zginął, jak 
to swego ozasu donieśliśmy, wskutek nieszczęśliwe­
go wypadku z automobilem, ubyło w niewytłuma­
czony dotychczas sposób 20.000 koron. Kwotę tę, 
podjął był ś. p. Jurski w dzień przed swą śmier­
cią w jednym z banków wiedeńskich. Brak tych 
pieniędzy zauważono zaraz przy sporządzaniu in­
wentarza. Istnieje podejrzenie, że skradł je jeden 
z domowników śp. Jurskiego.

Zmiana własności. Dąbrówkę polską i ru­
ską pod Sanokiem nabyła od p. Józefy Rylskiej 
p. Marya Strzelbioka.

t  Władysław Kordzikowski, wielce utalento­
wany artysta-rzeżbiarz, zmarł w Zakopanem, w 
29 tym roku życia. Był on jednym z najzdolniej­
szych i najpracowitszych uczniów prof. Laszczki, 
w krakowskiej Akademii sztuk pięknych, gdzie u- 
częszczał przez oztery lata i gdzie został odzna- 
ozony dwoma srebrnymi medalami. Ostatni rok 
życia pracował we Włoszech, mianowicie w szkole 
sztuk pięknych we Florencyi. Zostawił wiele prac 
mających znaczną artystyczną wartośó, które wła­
śnie wystawione są teraz w Krakowskiem Towa 
rzystwie przyjaciół sztuk pięknych. R. i p.

Sensacyjny napis na grobowcu. Z Przemyśla 
piszą: W lipou roku zeszł., wyjeohał był z Przemyśla 
do Mościsk sierżant muzyki 58 pp. Ludwik Karaś, 
w towarzystwie panny Elżbiety Jałowieckiej i tam na 
terytoryum gminy Podgaó, pozbawił pannę życia 
wystrzałem z rewolweru, a następnie strzelił do 
siebie. Powodem tego kroku miało być to, że ro­
dzice panny sprzeciwili się temu, aby wyszła za 
Karasia. Sp. Jałowiecka skończyła życie na miej- 
sou, zaś Karasia postrzelonego dostawiono do szpi­
tala wojskowego w Przemyślu. Po sprowadzeniu 
zwłok śp. Jałowieckiej i pochowaniu na przemy­
skim cmentarzu, rodzice zmarłej umieścili na grobie 
napis następującej treści:

Tu spoczywa 
ELŻBIETA JAŁOWIECKA 

która w 18 roku życia zginęła na Podgaciu 
dnia 22 lipca 1904 

z ręki morderczej Ludwika Karasia
o. i k. sierżanta 58 pp.

Napis ten ściągał tłumy ciekawych,  ̂ o czem 
po pewnym czasie dowiedziała się wojskowość
1 zażądała usunięcia napisu, dopatrzywszy się w tre­
ści napisu obrazy armii. Policy a uczyniła temu 
zadość i usunęła napis z grobu. Rodzina obecnie 
znowu wywiesiła napis tej samej treści z opuszcze­
niem słów: „c. i k. sierżanta 68 pp.“ Zmiana ta 
znowu wywołała liczne komentarze i ściąga na 
grób setki oiekawyoh.

Zabójstwo I zamaoh samobójczy. Posten-
fiihrer żandarmeryi z Dolin, Józef Zajączkowski, 
zastrzelił onegdaj we wsi Łówczy narzeczonę swoją, 
Katarzynę Mazurkiewiczównę, poczem strzelił do 
siebie. Maznrkiewiczówna z,;inęła na miejscu, zaś 
Zajączkowski żyje jeszcze i chociaż zranione ma 
płuoa, może być uratowany.

Z przeprowadzonych dotychczas dochodzeń 
wynika, że Maznrkiewiczówna, która służyła za po­
kojówkę we Lwowie, przyjeohała do Łówczy do 
swego stryja, tamecznego gospodarza, i u niego za­
mieszkała. Zajączkowski odwiedzał ją często, na­
wet wówczas, kiedy był w służbie, a odwiedziny 
zwykle kończyły się sprzeczką, bo Zajączkowski 
ohciał, żeby dziewczyna wracała do Lwowa, czego 
ona uczynić nie chciała. Podobno w dniu kry y 
cznym bardzo był rozdrażniony obawą kary za to, 
że czas przeznaczony na służbę spędzały u narze­
czonej, jak również i sprzeczką, która się w tym 
dniu powtórzyła. Powiedział więc dziewczynie, że 
się zastrzeli, a wówczas ona prosiła, aby i ją zabił. 
Pod wpływem tej prośby Zajączkowski chwycił za 
karabin i strzelił najpierw do narzeczonej, a potem 
do siebie.

Saton operowy w lwowskim teatrze miej­
skim trwać będzie od października do końca mar­
ca w którym to czasie danym będzie 60 przed­
stawień operowych. Dyrektorem i reżyseremopery 
będzie śpiewak opery warszawskiej p. Wiktor 
Grąbozewski, który na kapelmistrzów zaangażował 
na pierwszy miesiąc p. Wiktora Podestiego, dy­
rektora opery warszawskiej, po mm zaś obejmie 
hatutę p. Antonio Ribera, będący obecnie kapel- 
mistrzem opery w Bayreuth. Do oper polskich zo­
stali pozyskani obok długoletniego kapelmistrza p. 
* . Słomkowskiego pp. Michał Swierzyński, kompo­
zytor % Krakowa i dr. Henryk Opieński, dotych­
czasowy dyrygent chórów Filharmonii warszaw- 

Obaj oni będą także korepetytorami chórów. 
Bo Wystawienia zakwalifikował nowy dyrektor na- 

opery: „Chopin“, „Cyganerya**, Aida
„Manon*, „pajaoe“ , „Cavallerya rusticana , Hal- 
baAiU’’ £ 8zny dwór“> Hrabina", „Manru , „IStara 

p (żeleńskiego najnowsza opera), „Faust , 
Ho t a * . - ,  „Werth.r-, „Bj- 

oHSi-i. "Bal maskowy", „Łucya z Lamermooru", 
czona" |eYilaki“ . „Traviata“ , „Sprzedana narze- 
lila" ’ ^ ^ w k a** , Hugenooi", „Samson i Dal- 

„Tannhauser" i „Lohengrin".
stawieniach tych wezmą udział następu-

jąoy artyści: panie Irena Bohus-Hellerowa, Col- 
lignon Szymańska, Margot Kaftalówna, Vera Lu- 
cówna, Julia Machówna, Zoe Nesleda, Helena Ole­
ska, Łucya Radzymińska i Helena Zboińska- 
Ruszkowska, oraz tenorzy: Aleksander Bandrowski, 
Augusto Dianni, Henryk Drzewiecki, Władysław 
Floryański, Tadeusz Leliwa, Jan Machan i A. 
Secar-Roźański, barytoni: Wiktor Grąbczewski, J. 
Okoński i Józef Szymański, oraz basy: Adam Di- 
dur, Julian Jcromin, Władysław Paszkowski (jako 
pomocnik reżysera) i Emil Zarzycki. Na wiosnę 
ma też przybyć na miesiąc obecny kapelmistrz 
opery nadwornej wiedeńskiej Francesco Spetrino 
i dyrygować orkiestrą.

Z  Colosseum. Najświeższy program tego 
ulubionego przez publiozność miejsca rozrywki zno­
wu przynosi nam wielce urozmaiconą wiązankę nu­
merów. Na pierwszy plan wysuwa się towarzystwo 
teatralne, składające się z psów. Komedyjka jedno- 
aktowa w wykonaniu tych czworonożnych artystów: 
„Schadzka z przeszkodami* wywołuje co wieczór 
wybuchy oklasków; szczególnie podoba się scena 
przy oknie kochanki, poprzedzona serenadą usy­
chającego z tęsknoty kochanka. Produkcye psów 
śmiało nazwać można „dziwem tresury", przynoszą 
one zaszczyt p. J. de Wild, dyrektorowi tej jedynej 
w swoim rodzaju trupy. Wesoła jednoaktówka 
polska, „Bzik mojej żony,* wywołuje bezustanny 
śmiech rozbawionej publiczności. Podobają się też 
bardzo: śpiew solowy p. A. Kramarzewskiego,
pełne humoru kuplety doskonałego komika p. Je­
rzego Jerzyńskiego, bardzo dobry kwartet węgier­
ski „Les Cornelias," klasyczny duet śpiewno-tane- 
czny sióstr „Fronista," występujących w ślicznych 
kostyumach rokokowych, tudzież iluzyonista i ma­
nipulator „A les. Weyer le Mysterieux“. Słowem 
program jest doskonały i naprawdę godny widzenia.

Ofiara automobilu. W uzupełnieniu poda­
nych już przez nas szczegółów o nieszczęśliwym 
wypadku, którego ofiarą padł bawiący na urlopie 
u swej rodziny radzca dworu w ministerstwie rol­
nictwa, Fryderyk Wazl, donoszą z Czerniowiec: 
Wybrał on się był w poniedziałek z Solki, gdzie 
bawił dni kilka u swego zięcia, właściciela tarta­
ku parowego, p. Fr. Wickego, automobilem do 
Czerniowiec W automobilu oprócz p. Wazla znaj­
dowali się wspomniany zięć tegoż (właściciel auto­
mobilu), syn, który jest słuchaczem praw i palacz 
Kurt Muller z Berlina. Na terenie górzystym 
między Franzthalem a Tereszenami automobil, 
który pędził z szaloną ohyżością (mniej więcej 70 
do 80 kim. na godzinę), na skręcie zawadził tak 
silnie o drzewo, że został zdruzgotany, a pasaże­
rowie wyrzuceni z siedzenia wypadli z wozu, przy­
czem p. Wazl tak fatalnie uderzył głową o drze­
wo, że padł trupem na miejscu. Palacz odniósł 
znaczne obrażenia i przywieziony został do szpi­
tala powszechnego w Czerniowcach; p. Wioke od­
niósł lżejsze rany, a p. Otto Wazl (syn nieszczę­
śliwej ofiary) wyszedł bez szwanku.

Niepokojąca pogłoska. Po Przemyślu krąży 
pogłoska, która wielce zaniepokoiła tamtejszych 
właścicieli kamienic, kawiarń, restauracyj itp. jak­
kolwiek zdaje się być zupełnie nieprawdziwą. We­
dle tej pogłoski mają być jeszcze w tym roku po 
manewrach przeniesione stamtąd na południe trzy 
bataliony stanisławowskiego 58 pp. i sanockiego 
45 pp. Opowiadają też, że zanosi się nawet na 
przeniesienie stamtąd do Lubiany komendy korpu- 
śnej a twierdza przemyska zasilonąby została tyl­
ko w nieliczny garnizon z lwowskiego XI. korpusu.

Czy słuszna pretensya? Niejaki p. Win­
centy Łodyńaki, emerytowany wachmistrz wniósł 
do komendy wojskowej i do Tronu prośbę o od­
szkodowanie za cytadelę lwowską, którą rząd miał 
zabrać w r. 1848 bez żadnego wynagrodzenia jego 
babce z Wronowskich hr. Humnickiej.

Konkurs na cztery posagi po 225 koron 
z fundacyi posagowej dla biednych dziewcząt im. 
ś. p. Leopolda Rolanda vel Rotlendera, rozpisuje 
Magistrat miasta Lwowa. Ubiegać się mogą o te 
posagi dziewczęta, które zakończyły l4  rok życia, 
a nie przekroczyły 24-go, są ubogie i prowadzą 
się moralnie. Podania o przypuszczenie do losowa­
nia należy wnieść najpóźniej do 15 września.

Niebezpieczne przedsięwzięzle. Z Nowego
Jorku nam telegrafują, że prezydent Rooseyelt ka­
zał sprowadzić do „zatoki ostryg" (Oysterbay), 
gdzie ma letnią rezydencyę, nowy podmorski statek 
„Plunger*, chce bowiem odbyć tym statkiem wy­
cieczkę po oceanie. Zaledwie doniosły to dzienniki 
nowojorskie, kiedy nazajutrz ze wszystkich Stanów 
nadeszło do niego sto sześćdziesiąt kilka tysięcy 
listów, kart korespondencyjnych i telegramów, za­
klinających go na wszystkie świętości, aby nie na­
rażał się na to niebezpieczeństwo, zwłaszcza, że 
jeszcze tak świeżo mają wszyscy w pamięci nieda­
wny wypadek z łodzią podwodną „Farfadet".

Obrońca zbuntowanych marynarzy rosyj­
skich. P. Kazimierz Korwin Piotrowski, bardzo 
popularny adwokat w Warszawie, podjął si; obro­
ny zbuntowanych marynarzy rosyjskich na okręcie 
„Jerzy Pobiedonosiec". P. Piotrowski jest rodzo­
nym bratem zaszczytnie znanej autorki i artystki 
p. Gabryeli Zapolskiej.

Poświęcenie pałacu, z  Wołynia nam pi­
szą, że dnia 31 sierpnia odbędzie się w Antoni­
nach u Józefa hr. Potockiego poświęcenie nowego 
pałacu, zbudowanego przez wiedeńskiego architektę 
Fellnera w stylu roccooo. Na uroczystość tę wy­
biera się wiele osób z Galicyi i z innych dzielnio 
Polski.

Córka Roosevelta podróżuje teraz po wo­
dach filipińskich w towarzystwie ośmdziesięciu pań 
i panów z wyższego świata amerykańskiego. Mię­
dzy tymi ośmdziesięciu osobami jest minister wojny 
Stanów Zjednoczonych i wielu innych dygnitarz) 
amerykańskich. Owóż tymi dniami statek ich za­
winął do archipelagu Jolo, gdzie sułtan wysp Sulu 
urządził wielkie przyjęcie na cześć panny Roose­
yelt. Amerykańscy goście przypatrywali się tedy 
tańcom i igrzyskom dzikich Filipińczyków, a w koń­
cu po skończonej zabawie sułtan powstał, podszedł 
do panny Rooseyelt i w uroczystych słowach o- 
świadczył się o jej rękę.

Panna Rooseyelt nie straciła kontenansu, lecz 
podziękowawszy mu za zaszozyt, odpowiedziała, że 
musi się namyśleć i zapytać ojca o pozwolenie. 
Wśród owych ośmdziesięciu osób, które odbywają 
tę wycieczkę z panną Rooseyelt, znajduje się pe­
wien młody Amerykanin, który od paru już lat 
stara się o rękę córki prezydenta. Jestto młody 
człowiek dzielny pod każdym względem, bardzo 
inteligentny, odważny, a w dniu tym, w którym 
sułtan oświadczył się o rękę jego ideału, on, ką­
piąc się w morzu z całem tern towarzystwem, ura­
tował życie innemu Amerykaninowi, który zapu­
ściwszy się za daleko w Ocean, począł był tonąć.

Dyplomacya Stanów Zjednoczonyśh obmyśla 
tedy, w jaki sposób zawiadomić owego sułtana o 
rekuzie, jaka go czeka, żeby go nie obrazić i nie 
usposobić żle dla kolonii amerykańskiej, mieszka­
jącej w jego posiadłości.

Dlaczego król Alfons nie otrzymał ręki 
księżniczki Connaught ? Wychodzący w Tryeście 
Pungolo opowiada następującą historyę: Na dwo­
rze angielskim wiedziano bardzo dobrze, że król

Alfons dlatego tylko jedzie do Londynu, aby się 
oświadczyć o rękę księżniczki Connaught, wnuczki 
króla Edwarda. Żeby więc wiedzieć, czy królestwo 
mają się zgodzić na ten związek, wybrał dwór 
angielski dwóch bardzo dystyngowanych i bardzo 
rozumnych lekarzy, z których jeden był psychiatrą, 
a drugi lekarzem chorób płucnych i przydzielił ich 
do angielskiej świty króla hiszpańskiego.

Ci dwaj lekarze obserwowali całe zachowanie 
się króla, widzieli go w kąpieli i bardzo zręcznie 
zbadali jego organizm, poczem zdali królowi spra­
wozdanie, że według ich najgłębszego przekonania 
jest on obciążony dziedzicznie nietylko suchotami, 
ale i pewną psychozą. Na skutek tego dwór an­
gielski dał dygnitarzom króla Alfonsa do zrozu­
mienia, że powinni mu radzić, aby się nie o- 
świadczył.

Temperatura dnia 23 sierpnia o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej +15, we Lwowie 
+13, w Tarnopolu +19, w Czerniowcach +15, 
w Wiedniu+ 16 , w Salcburgu+ 1 9 , w Gracu + 18, 
w Pradze - f  17, w Tryeście +23, w Abbazyi +22 , 
w Raguzie +27 , w Budapeszoie +18, w Berlinie 
+18, w Hamburgu +16, w Monachium + 17 , 
w Zurychu + 1 6 , w Genewie +19 , w Lugano 
+19, w Anglii + 11 , w Faryżn + 13, w Biarritz 
+17, w Nizzy + 23 , w północnych Włoszech + 21, 
we Florencyi +21 , w Rzymie + 20 , w Neapolu 
+23, w Palermo + 24, w Madrycie +20 , w Sztokhol­
mie —j—14, w Petersburgu +13, w Wilnie +-11, 
w Warszawie + 12 , w Moskwie +13, w Kijowie 
+11, w Odessie+ 14, wSerajewie + 16 , w Belgra­
dzie +18, w Bukareszcie +20, w Sofii + 17 , w Kon­
stantynopolu + 23 , w Atenach +27. (Temperatura 
według Celsiusza).

Zmarli. W Bohorodczanach, Emilia Bełdow- 
ska, żona starszego komisarza powiatowego.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  16 R. w pał. 
+  19 R. Bar. 763. Spada. Rano pochmurno i 
deszcz, popołudniu wypogadza się.

Dobry członek-
— Zakładam ligę przeciwko używaniu słów ob- 

cyoh; chcesz pan do tego należeć?
— Owszem...
— Więc m ogę pana zapisać ?
— Ali right!

Po bankiersku/
— Pan, pan pozwalasz sobie całować moją cór 

kęl Pan, co masz zaledwie 60 guldenów miesię­
cznie i zaledwie dwa lata służby! Na to nie po­
zwoliłby sobie nawet prokurent, mój panie, który 
bierze 600 guldenów miesięcznie i służy u mnie 
trzydzieści lat!..

Szczytem niegrzecznoścl jest wejść pod­
czas ulewy do sklepu parasolniczego i tam prze­
czekać, aż deszcz ustanie.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. W sobotę 

„Sztygar," operetka Zellera. — W niedzielę „Kra­
kowiacy i Górale* Jana Nep. Kamińskiego. — 
W poniedziałek „Sztygar*. — We wtorek po raz 
pierwszy „Moloch" w 4 epizodach z życia, napisał 
Wład, Zaleski.

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo­
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 16 do 31 
sie- uia zupełnie nowy, światowy program familij­
ny. 'rzedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządz .ym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio­
nej sal. Początek o godz. 8 wieczorem. W nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 pop. 
i 8 wieczorem.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 23 sierpnia.

(Z). Wobec aż nadto widooznyeh usiłowań 
wywołania wielkiej haussy w walorach żela- 
znyoh na tle ogłoszonego ostatnimi ozasy bi­
lansu kartelu żelaznego, konstatującego, że 
ilość żelaza, sprzedanego w roku ubiegłym 
przez przedsiębiorstwa kartelowe, była o 12% 
wyższa, niż w roku poprzednim, i że wobec 
tego posiadaoze akoyi tyoh przedsiębiorstw li­
czyć mogą na znacznie wyższe dywidendy, bo 
ceny wszystkich gatunków żelaza są dziś zna- 
oznie wyższe, niż przed rokiem, zatem ten 
wzrost odbytu żelaza ma podwójną wartość, — 
owóż wobec tyoh manewrów, mających na celu 
zaohęoió publiczność dp spekulaoyi w papie­
rach żelaznych, podnoszą się z poważnej strony 
głosy przestrogi. Mianowicie wykazują niektó­
rzy uczciwi a nieinteresowani w tej całej spe­
kulaoyi fachowcy, że wzrost odbytu przedsię­
biorstw kartelowych o 12% ma swe źródło wy­
łącznie w tem, że w ubiegłym właśnie roku 
huty żelazne musiały dostarczyć ogromnych 
ilości szyn dla nowych kolei alpejskioh — taka 
gratka nie powtarza się jednak co roku, to też 
łatwo może się sparzyć ten, kto pójdzie na lep 
syrenich głosów prasy, stojącej na usługach 
kartelu żelaznego.

Jako jeden z motywów haussy walorów 
żelazny oh podają także szalony wzrost zapo­
trzebowania żelaza w Ameryce. Zwłaszcza pra­
sa berlińska podtrzymuje tę haussę i w donie­
sieniach swych z Ameryki podaje iście fanta- 
styozne szczegóły. Oto np. donoszą niektóre 
pisma berlińskie, że w 27 większyoh miastach 
Stanów Zjednoozonych budują w tym roku 
57.639 nowych domów kosztem 262,353.000 do­
larów, ponieważ zaś żelazo jest tam głównym 
materyałem, używanym do budowli, przeto sam 
przez się nasuwa się wniosek, jak kolosalne su­
my zarobią trusty żelazne.

Z  Sofii donoszą, że rząd bułgarski, który 
oprócz monopolu sprzedaży zapałek i bibułek 
oygaretowyon zaprowadza także monopol solny, 
ogłasza właśnie rozprawę ofertową na dostawę 
110 milionów kilogramów soli.

TfiLE G R A M Y ~iB ZE G I4DD”.
(Depesze poranneJ.

Budapeszt* Dzienniki donoszą, iż znów 
dwaj posłowie wystąpili z partyi liberalnej.

Wiedeń. Biuro korespondencyjne zaprze­
cza na podstawie zasiągniętyoh informaoyj, po­
danej przez dzienniki wiadomości, jakoby br. 
Banffy konferował z ministrem wojny genera­
łem Pitreiohem i szefem sztabu generalnego 
br. Beokiem. (Wiadomość o tej konferenoyi roz- 
puśoiły organa koalioyi węgierskiej, chcąc wy­
tworzyć w publiczności przekonanie, że Korona 
jest już na drodze ustępstw w rzeczach wojsko- 
wyoh, skoro dwaj najgłówniejsi na tem polu 
dygnitarze konferują nawet z człowiekiem tak 
niepewnym, jak Banffy i tak znienawidzonym 
u dworu. Owóż wiadomość ta wydała się nam 
tak nieprawdopodobną, żeśmy jej nie uwzglę­
dnili. Dzisiaj okazuje się, że była kłamstwem. 
Przyp. Red.).

Paryż. Wczoraj przedpołudniem odbyła 
się rada gabinetowa, na której Rouvier zdał 
sprawę o stanie pertraktaoyj w sprawie Ma- 
rokka i doniósł, że rząd niemieoki w najbliż­

szym ozasie wręczy odpowiedź na notę fran­
cuską.

Kwidzyn (w Prusaoh Zachodnich, nad 
brzegiem Wisły). Wśród flisaków rosyjskich 
stwierdzono w ostatnich dniaoh dwa wypadki 
cholery, z tyoh jeden śmiertelny. Pod przewo­
dnictwem komisarza rządowego odbyła się kon- 
ferenoya lekarska, na której postanowiono po- 
ozynió zarządzenia celem zapobieżenia rozsze­
rzaniu się tej epidemii.

Londyn. Do Timesa donoszą z Tokio, że 
mikado przyjął zaproszenie króla Edwarda i 
odwiedzi Londyn, a następnie zwiedzi najwa­
żniejsze miasta kontynentu. Podróż mikada 
ma być podjętą zaraz po zawaroiu pokoju.

(Depesze popołudniowe)
Sztokholm. Na onegdajszej radzie gabi­

netowej minister sprawiedliwości zdał sprawę
0 ostatnich uchwałach norweskiego storthingu
1 zaproponował, aby rząd domagał się od rady 
państwa upoważnienia do rozpoczęcia rokowań 
z rządem norweskim. Następoa tronu, jako re­
gent, zgodził się na tę propozyoyę.

Budapeszt. Pester Lloyd stwierdza, że 
wszelkie doniesienia o rzekomej wielkiej liczbie 
projektów ustaw, które bar. Fejeryary pragnie 
przedłożyć dnia 15 września sejmowi węgier­
skiemu, są najzupełniej zmyślone.

Petersburg. W  mieście Bałaszowie (w gub. 
saratowskiej) zebrała się dnia 3 bm. na nara­
dę pewna liczba okręgowych lekarzy, którzy 
przed niedawnym czasem demonstracyjnie za­
przestali praoy. Tłum robotników i ohłopów 
wystąpił wrogo przeciw tym lekarzom. Powsta­
ły rozruohy, które polioya zgniotła, a spraw­
ców wykroczeń odstawiła do sądu. Prawłelisł. 
Wiestnik donosi, że na dotyoząoem sprawozda­
niu Trepowa napisał car Mikołaj następującą 
uwagę: „Rewolucyjne objawy nie mogą być 
nadal cierpiane, ale zarazem nie można pozwa­
lać na samowolne występowanie tłumu".

Konstantynopol. Śledztwo i aresztowania 
w Smyrnie trwają dalej, ponieważ nie odnale­
ziono jeszcze 35 bomb, o których istnieniu ze­
znały uwięzione osoby.

Spiskowoów poszukują władze także w 
rządowym budynku, który był miejscem, prze- 
znaozonem do przeohowywania bomb. W  or­
miańskich sklepach znaleziono mundury żoł­
nierskie i sutanny, w które mieli się przebie­
rać uozestnicy zapowiedzianych zamachów. Ze 
skonfiskowanej korespondencyi wynika, że po­
nieważ nie ukońozono jeszcze przygotowań, za- 
maohy ułożone na 1 września, nastąpią dopiero 
10 września.

Londyn. Do Morning Post donoszą z W a­
szyngtonu : Na podstawie doświadczeń, poczy­
nionych w morskich bitwach podczas japońsko- 
rosyjskiej wojny, zarządził amerykański depar­
tament marynarki rozmaite zmiany w wojennej 
flocie. Tak n. p. mają być usunięte wszystkie 
rury torpedowe ponad linią wodną, z wyjąt­
kiem jednej na każdym okręcie, przeznaczonej 
do ćwiozeń.

Wiedeń. Fremdenblałt donosi: Prezydent 
włoskiej izby posłów w wygłoszonym na dru- 
giem posiedzeniu ostatniej sesyi nekrologu ku 
pamięci deputowanego Soooi’ego użył zwrotu, 
że Soooi walczył wraz z Garibaldim w r. 1866 
„w górach naszego Trydentu" (Trentino). Au- 
stro-węgierski rząd zażądał od rządu włoskie­
go w przyjazny sposób wyjaśnień, wskutek 
czego włoski minister spraw zagranicznych, 
przesłuchał prezydenta izby, który zaprzeozył, 
aby używając tego zwrotu miał jakie intencye 
irredentystyozne i dał wyraz ubolewaniu z powo­
du wrażenia, jakie ta enuncyaoya wywarła w 
Austro-Węgrzech. W  imieniu włoskiego rządu 
wyraził następnie włoski minister spraw zagra­
nicznych ubolewanie wobec austro-węgierskie- 
go ambasadora z powodu tego nieporozumienia.

W  oj na.
Londyn. Do Morning Post donoszą zPorts- 

mouth: Japonia domaga się 120 milionów fun­
tów szterlingów (3 miliardy koron), jako od­
szkodowanie. Rosya gotowa jest zapłaoić 50 
milionów funtów (1 miliard 250 milionów kor.).

Times dowiaduje się z dobrego japońskie­
go źródła, że ostatnie propozyoyę Japonii, od­
noszące się do Saohalinu i kosztów wojny, ma­
ją być uważane za ultimatum.

Portsmouth. Japoński pełnomocnik Taka- 
hira miał oświadczyć, że „teraz wszystko już 
skończone, ostatnie bowiem starania prezy­
denta Rooseyelta nie wydały żadnego re­
zultatu*.

Zaś Witte oświadczył jednemu z dzienni­
karzy, „że w Petersburgu wzmaga się szowi­
nizm coraz bardziej ; bynajmniej nie z Japoń­
czykami prowadzone są teraz rokowania, lecz 
tylko z prezydentem Rooseyeltem".

Portsmouth. Rosyjscy delegaci wysłali 
dziś w drodze telegraficznej do Petersburga 
obszerny komunikat, który im dziś rano dorę­
czył sekretarz amerykańskiego rządu Peirce. 
Komunikat ten zawiera niewątpliwie treść 
ostatnich propozycyj prezydenta Rooseyelta.

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z To­
kio : Parowiec „Kinjomaru", wiozący wojsko, które 
z pola wojny wracało do Japonii, zderzył się w no­
cy na 24 bm., opuściwszy wieczorem port Moji, 
z angielskim parowcem „Baralong" w pobliżu Gi- 
mojuna i zatonął w przeciągu trzech minut. Ma­
jor i 126 japońskich żołnierzy utonęło. Angielski 
parowiec „Goldmouth" wyratował 9 osób z załogi 
„Kinjomaru" i przewiózł je do Moji.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plao Maryaoki,
Przyjeohali dnia 25 sierpnia. M. br. Błażow- 

ski z Nowosiółki. W. Żurowski z Olszanicy. PP. 
Strzeleccy z Rosyi. Fr. Miliński z Czesznik. 
K. Wysocki z Ostobuża. R. Trojan z Wrocławia. 
P. Orzelska z Rymanowa. Dr. M. Bojalski z Ober- 
tyna. Radzca T. Stefanell z Suczawy. K. Swidecki 
z Dzikowa st. J. Wolgner z Komarówki. A. Tuski 
z Rosyi. M. Fliegl z Pragi. P. Schnell z Firle- 
jówki. W. Barański z Łukawicy.

H O TE L  FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
gneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

u> miejscu.
Przyjechali dnia 25 sierpnia. K. Eliasz z 

Drohobycza. J. Krzysztofowicz z Artasowa. T. 
Krowicz i K. Siechulaki z Krakowa. S. Zwolski z 
Bryniec. W. Korzenni z Brzozdowiec. J. Olszewski 
ze Złoczowa. J. Biliński z Szarpaniec. W. Jezior­
kowski i T. Mytyk z Ostrzy. A. Bełz, J. Berschtl,
H. Griinberg i M. Eisenberger z Wiednia. T. Pe- 
trażycki z Petersburga. W. Zagórski z Wierzbo­

wa. K. Lipiński z Kamienicy. D. Kozicki z Sepo- 
szyna. J. Łukomski z Landsberga. P. Schurer z 
Lipska. M. Zimermann z Podwołoczysk. L. Her- 
schlowitz z Berlina.

3i a d e s t a n  e.
Rubryki. ■» ma pochodzi od Redakcyi,_ nie bierze M  oe» 

*s aią D» siebie Sądnej odpowfedHislaośc:.

W  koncesyonowanej szkole fortepianu i 
cytry prof. J. P. Wygnańskiego, ul. Trybunalska
1. 14 I piętro, rozpoczynają się wpisy 26 bm. Dział 
fortepianowy obejmują 3 kursa. Kurs elementarny 
8 zł. Wpisy zrana od 9— 1 i od 2—6.

PENSYONAT.
Z dniem Igo września 1905 otwartym zostanie we 

Lwowie przy ulicy Hoffmana Bocznej pod 1. 9 pod nad­
zorom  lekarza dr. J  Szam eda I profesora 
szkół średnich W ilutza  internat wychowawczo- 
naukowy dla uczniów publicznych szkól średnich i prywa- 
tystów.

Zarząd internatu, urządzonego na wzór pier­
wszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych, ręczy 
za hygieniczne pomieszczenie adeptów, oraz rodzicielski 
nadzór i skuteczną pomoc w nauce. Lekarz i kierownik 
pedagog w zakładzie.

Na żądanie udzielać się będzie w zakładzie nauki 
języków obcych, muzyki i szermierki.

Warunki przyjęcia umiarkowane.
Zgłoszenia przyim uje dyrekeya od 27 sierpnia 

w kancelaryi zakładu przy ul. Hoffmana Bocznej 1. 9 
w godz. od 11— 1 przedpołudniem, oraz od 4—7 popołu­
dniu. Do dnia 27 sierpnia przyjmuje zgłoszenia pisemne 
dr. J. Szamed w Janowie obok Lwowa. Ilość adeptów o- 
graniczona.

Prospekty wysyłafsię na żądanie.

łujarcblptym no

d M
s k ó r ę

Wszędzie do nabycia.
Rok założenia 1853.

Hot; i Kantor wymian}
pod firmą:

AUGUST SCSELLENBEfiG & SYN
Lwów, Karola Ludwika 1

poleca do losowania 5 wrseśnia b. r. 
P R O M E S Y  

na 8-prooentowe losy austr. Zakładu kred. siemskiego 
ET emisyi po K. 5.50 wraz ze stemplem, oraz

L o s y  na spłaty miesięczne
pod jak najdogodniejszymi warunkami. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". — Prenume­
rata roczna K. 8*40, na prowincyi K. 8 60.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 26 sierpnia.

Marki 117 32, renta majowa 100 60, węgierska 
renta koronowa 96 65, akcye: austr. zakł. kredyt. 
669.00, węg. zakł. kred. 783 00, anglobanku 819,60, 
unionbanku 553-00, bankyereinu 567.50, landerbankn 
458 25, kolei państw. 6 75'60, lombardy 96 00, akcye 
kolei Elbethal 449.00, fabryki broni 55600, tyto 
niowe 881-50, alpiny 689 00, Rima Muranyi 653 50, 
prag. Tow. żel. 2762.00, lesy tureckie 142-26, ruble 
263.25. Usposobienie: spokojne.

Lw ów  25 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y c  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika pc 

490 K oron —.— do —.—. K olef Lwowsko-Ozern.-Jaskt 
po 400 kor. 580.— do 586.—. Banku hipotecznego po 
200 złr. 568-00 do 578.00, Akcye garbarni w Rzeszowie 
pc 400 kor. —•— do — •—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 820 Banku dlz handlu
f przemysłu po 400 k. do 260"—.

L is ty  z a s ta w n e  sa 100 K.: Banka hipot. galie. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-50 do 000.00, 
4 i pół proo. los w 60 lat 101.80 do 102-00, 4 1 1  oe. loi 
w 60 lat 99*00 do 99-70 Banku kraj. 4 i pół pn. . los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proo. los w 57 la- 
99*80 do 100.50 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi-
zya) 99.80 do 00-00, 4 proo. los w 41 i pół laiaoh 99*80
do —*—, 4 proo. los w 56 lat 99-80 do 100*60

ObtJsj ia 100 K .: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
99.80— 100*50 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proo. (II cm.) 101.50 do 
000.00 Komun. Banku kraj. 4 i pół proo. (Siej emisyi) 
101.50 102.20. Komun. Banku hraj. (4ej en.) 99.50 do
100.20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 800 koron 99.50 do 100.20. Pożyczki kraj. s roku 1878 
4‘ /i proc, —•— do —.—. 4 proc. z 1898 r. 99.50—100.20 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 98 40 do 00.00 

•|, po 200 koron 101.10 do 101.80.

Ruch pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rzycho d zą  de L w o w a :

Z Krakowa: 2 .31* 1 .30 , 8 .4 0 * . 6.00, 8.60, 5.25 9 60» 
Z Rzeszowa: 10.85.
Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2 .3 0  7 20 11 rk 

5.80 10.20*; na Podzamcze: 2 .15 , 7.00,' 11.84, S.is! 
10 02*.

Z 0»emiowiec: 12 .20* . 1 .4 0 , 6.10, 5.45, 9.10*.
Z Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławecznego 7*29, 11*45, 10-50*.
Z Tuchli 3*45 (od 1516 do 8019).
Z Bełżca 5*00.

O dchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa: 12.4B*, 8 .2 5 ,  2 .50 ,4 .15* 8.85,6.85*, U 00* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoczysk i  dw. głów.: 2 .0 0 ,  6.80, 10-65, 9.00*.

11.05*; z Podzamcza : 2.13, 6.48, 11.15,9.28*, 11 24* 
Do Ozermowiec: 2.51*, 2 .4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7,80*.
Do Jaworowa: 6.56, 6.58.
Do Sambora: 9.00, 4.20,10.55*.
Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.50.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 8019).
Do Ławooznego 7.80, 2.55, 6.25*,
Do Bełżca 11.10.

Pociągi lokalne.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Brsuohowic: (od 14 maja do 10 września) 6 60 7.60. 
9.65, przedpołudniem, tylko w niedziele i rź kat 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę’ i rz, 
kat. święta 8.05, 4.16 5.00, 7.41*, 8 55* (od 54!5 
10|9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|5 do 8019) 4.82, 8.45* (od 1415 
do 10|9) 9.25* (od 14|5 do 1019 w niedziele i świę- 
ta).

Ze Szozerca: 10.10* (od 1|6 do 10|9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.52* (od 14|6 do 10]9 w niedz. i święta)

O dchodzą ze L w o w a :
Do Brzuohowio: (od 14 maja do 10 września) 6.50*, 8.80, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80, po­
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 8.10.
8.20, 6.10; 7.00*, 7.55*.

Do Janowa; 6.55, 9.15, (od 1|6 do 80|9) 1.35 (od 14|5 do 
10|9 w niedziele i rz. kań* święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.56.

Do Szozeroa: 1.56 (od 1|6 do 10)9 w niedzielę i święta). 
De Lubienia W.: 2.15 (od 1415 do 10|9 w niedz. i święta). 
Do Rawy Ruskiej 11*15* (każdej niedsieli).

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pors 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Prawdziwa miłość.
(Z  franousidego.)

(CiąK dalssy.)
W  grancie rzeczy dziwiła się, iż Sćnao nie 

występował z taką propozycyą, narażając sij 
bo la, na odmową. „ „ , ..

Coraz mniej rozcin ała postępowanie tego 
djsiwt-ka.

Juź ĵ o dniach kilku ta podióż, nadzieją 
które1’ cieszyła jię bezwiednie, zdawała jej się 
przy hrą jakąś mi utyflkaoyą.

WldziaK wprawdzie, jak niemal za każdą 
przebytą milą siły powrs cały Jej bratn, nie 
miała jednak prawa przypisywać sobie tyob 
świetnych skntków. Cała zasłnga spadrła na 
Alberta, gayby bowi jm nie jego namowy, 
T£rzy3zcof me opuśo.lby Kairu.

U3zcząśliw'ony ze swego stann zdrowia, 
suchotnik nie troszczył się o nic poza tam. Ile­
kroć mógł ozna jmić przy śniadaoiu, że dobrze 
3oał w nocy lnb gdy ozuł się przy apetyoie, 
mało go obchodziły mum s psów z Oytopolis, 
freski w Beni-Hasanie, lnb ruiny rz j  nskie w 
Antinoe. Nie martwił się jnż nawet powołaniem 
religijnem siostry. W  obecnej oliwili dobry jogo 
bnmor zależał jedyme od szybzoioi, z jaką po­
suwała się ,N’ephty3“ .

Gdy niepomyślny kierunek wiatru zmu­
szał ją  do zarzucania kotwioy, Krzysztof spo­
glądał co parą minet na barometr z niecierpli­
wością kapitana okrętu, którego cała karyera 
zależy od dostarczenia na czas ładunku.

W  dnie pogodne Quilliane nie schodził 
z pokładu, dla zachęty rzuca jąc majtkom gar­
ście parasów, niekiedy nawet głos ego łączył 
się z przećLągł6mi ich śn ewy, w których imię 
Allaha wraoalo ustawicznie.

Teresa zaczynała trwożyć się i niepokoić 
tymi początkami apostazyi. A  przytem Albert 
ją  drażnił, jftkzoiwiek nic mu zarzucić nie mo­
gła, opróoz chyba, ż był dla niej niezrozumia­
łym. Nie mogąc określić, ozy miał prawo do 
jej przyjaźni, ozy toż zasługiwał na jej nieu- 
ifcóśo, myślała o mm ustawicznie.

Podróż ta zaozynała już ją nużyć swą 
monotonią,' mistretd Orowe zauważyła jednak, 
że niepokój i niezadowolenie jej zmniejszały 
się, skoro tylko Sćuao powracał *e swych wy- 
cleozek.

Teresa nie korzystała wprawdzie z jego 
obecności, leoz czuła, że jest przy n ie j, że nie 
naraża się na niebezpieczeństwo. Myśl ta zda­
wała s’’ę wlewać w nia otuchę,

Od ocasn do czasu podróżn i naci wymi tli 
inuo dehadieh z flagą angielską/ amerykańską, 
ani razu jednak nie spotkali fregaty francuskiej.

Pewnego wieczora jakiś yacht mignął 
przed ich oczyma, leoz z powodu ciemnej nocy 
niepodobna było rozpoznać jego nerodo yośoi. 
Od czasu do ozasu przepływały olbrzymie tra­
twy z ładunkiem daktylów, to znowu łodzie, 
przewożące rodzi*., fellahów. Tłcozyły sią na 
nich kobiety w niebieskich szataoh z tatuowa­
nymi brodami, nagie dzieci, osły, wielbłądy, 
baw oły; w powietrzu brzmiały nieustanne 
„Elessah“ , zawodzone rytm oznie przez wiośla­
rzy- k z dniem każdym upał się wzmagał, do­
sięgając ’ uż temperatury gorących dni letnioh 
we Itaar.oyi,

Tc też natlnj'Isze chwile upływały pannie 
do Ouflliane wieczorami na tarasie wśród kon- 
templaoyi spokojnej, prze„.roozysfc6i rzeki i roz- 
skrzonego, gwiaździstego nieba.

Na pokładzie majtkowie wykonywali tań­
ce nubijskie prz dźwięku glinianego fletu, 
derbuki. Do uszu 1 eresy dole ty wały te wesołe 
odgłosy, ilekroć jednak przechyliła się nad ba­
lustradą tarasu, widziała siedzącą na sohodaoh

postać i uchem % z oybuuhem w ustach. Só- 
nao w zadumie swej nie spostrzegał widocznie 
jej obecności.

Pewnego wieozora, gdy tańoe i muzyka 
przechodziły zwykły diapazon, panna de Qdil- 
liane, 'aniepokojona tern, nachyliła się nad po­
ręczą

— Ja sią boję tych murzynów — szepnęła 
do swego towarzysza — Zły dnoh widocznie 
icb opętał. Nie będą mogła spać w nocy.

Albert podniósł się i przez chwilę przy­
patrywać się tej dziewiozej postaci, oświetlonej 
kbiężyoowymi promieniami. Potem skłonił z iek- 
ka głową i odparł:

— Możesz być pani spokojna. "W ranie po­
trzeby odegram wobec tych ludz? rolę swiętago 
Miohała.

— Brakuje panu do tego dwóoh rzeczy, któ­
re on posiadał: lancy i skrzydeł — mówiła 
z uśmiechem.

— Choć jestem tylko człowiekiem, a n i ' 
aniołem — rzeki — odpowiadam za żyoie pani 
własnem. Spij pani spokojnie.

Zeszła w zamyślenia po sohodaoh, Wi dą- 
nyoh do „haremu" i nkląkLzy przed obrazem 
Matki Najświętszej, zamiast się modlić, rozmy­
ślała, że jednak słedko jest wiedzieć, iż sna 
jej strzeże człowiek silny i pełen poświęcenia.

Sóm o siedział na ozataoh, dopóki Nubij- 
ozyoy me ułcćyli się do spoczynku na po­
kładzie.

Spoglądał na laznr nieba i sam nie rozu­
miał dlaozego wiersze s Ariosta, których uczył 
się będąo chłopięciem, ’ z myśli jego płoszyły 
przykre wspomnienia.

„Kobiety wierne i czyste, uobiety ro­
zumne i odważne były nietylko w Greoyi i 
starożytnej Bomie: istnieją one i dzisiaj... za 
naszych czasów" — opiewał wieszcz włosku

Płynąc na ednym statku po wodaoh Ni­
lu, Teresa i Albert ogląaan razem wicie wspa-

niałynh pidoków, leoz nic nie u tk a ło  w ioh 
par ięoi, jak ba noo gwiaździsta odgłosy dzi- 
l ich śpiewów i tc przymierze, zawarte poMię- 
dzy słabością i siłą, pomiędzy ufaośoię i po­
święceniom.

"W dwa łn: potem aer*abiaJ. zatrzymała 
■i n przy Keneh C. >ć Luksor leżał stąd o mil 
dwadzieścia zaleawio, choć wiatr był pomyśl­
nym, Qniliiane rozkazał : iwinąc żagle i oświad­
czył, iż wszysoy wysiądą nu ląd stały. Po­
dróżni nasi ohętnle zastosowali się do tego roz­
porządzania.

Teresa cieszyła się już z górj myślą, iż 
zwiedzi to malownicze "ilasto w towarzystwie 
brata swego i Sen&oe Margrabia jednak za­
rządził inaczej. Kobiety pozostały na bazarze 
pod strażą dragomana, obaj zaś przyjaoiele 
z taj»mniozcmi minami podążyli w  stronę prze- 
oiwną.

Po godzinie dopiero byli z powrotem i

łonu F' unalazłr gc znowu otwartym Mimowoli 
rzuoila wzrokiem na karty i spostrzegła, Ł je­
dne była wyrwana.

Ńu miejsce „ ięknyoh ghdwan', Albert od- 
rysowLl tara: jpLty3u“ i młoaą dziewicę
pooaylcną naa baiust.ać« Pod tym szkicem 
artysta położył napis: Salvc R egm c!

Pc
natychmiast 'puszczono się w dalszą drogę. 
Quiliiant zdawał się być zaobwyoony swoją
wyoieozka.

Wieczorem, przy deserze, opowiedział, iż 
obaj z benaoem ohodzili przypatrywać cię alme- 
jon , a spostrzegłszy, .iż ozoło siostry zasę 
pia się:

— Jcsttc tak dobre widowisko, jak każde 
inne — dodał. — Nikt z przej^żdźająoyoh 
przez Keneh go nie pomija. Co do mnie, od­
tąd ni< będę mógł patrzeć na tancerki z Ope­
ry, No, Alberoie, ookar-ie twój album par om.

Urzędowy rysownik tej y  pi a wy położył 
Dzkioe przed panną ae QaiUiańe. Odsunęła 
zlekka zeszyt.

— Fomeważ — oaparia, — nić będę już ni­
gdy oglądała baletów nropeiskiok, więo i oho- 
reografia arabska nie zujmuje mnie woale.

^aiiuane wzrussył ramionami, Albert zaś 
sonowai skalany album do teki.

Nazajutrz rano, gdy Teresa weaua do sa

yn.
Dniu następnego, wozesnym rankiem, gdy 

panna de igmlllanc wyszła na tai as dekabii, 
przed oczyma jej zarysowały " się kontury ol­
brzymiego kamiennego oielska; w pierwszej 
chwili nic megła oprzytomnieć z podziwu

Owuręty w wiekuisty swój majestat, ró­
żowy od proniistó wsohodząoegc słońot kolos 
meumena zaawoł się oczekiwać" hołdów od 
jtról* dnia i światła, 

j " robeo tego ozterdziesto-wiekowego, a za- 
wsz„ młodego olbrzyma, któregc łono mogło 
służyć za plac puuliozny Karłom, stanowiącym 
współczesne ozłowicczeństwo, istota ludżk. 
oznła się tak drobną !

Tertsa drżąo ze wzruszenia i zuonwytu, 
soalu, jakby skamtatóała n: pierwszym stopniu 
sohodow i nagle żal .< j się zrobiło, że ogląda 
sama to jedyno na świecie widowiske. jrrze- 
ohyliła się przez balustradę, aby zobaczyć, ozy 
ni "ma Mborta mi dole.

Ujrzała go n stóp swoioh, pogrążonego 
takis w zadumie.

Jaz, Zaporriuająo o zwykłej sobie powścią­
gliwości, otwierała usta, aby go przyzwao, gdy 
on, tknięty jakby magnetycznym jakimś prą­
dem, odwróoT głowę ku pięknej swej towa­
rzyszom _

Oczy ioh spotkały się, obeje mieli wilgo­
tna pow iek.

(Ciąg dalssy nastąpi).

H a n d e l  w i n  1 d e l i k a t e s ó w

i d d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m a l l e r a  poleca
p r a s y  p i .  M a r y a c k i m  f* . H o t e l  F r a n c u s k i .

Piwo Kofia, słodowe MaJtzym, .sło­
dowe cukierki|i Kandol Kakao,

*  +

F R A N C ISZE K  GELB
em. tWIcyał urzędów  podatkowych

po długich a cięfkic1 uie^pieniacłi, opatnony św. Sakramen m:, za­
snął w Panu dnia 25-go sierpnia 1805 r., przeżywszy lat 80. 

Oorzęa pogrzebowy odtąasie sią w poniedziałek dnia 28 sier­
pni- b. r., o godzinie i .  po południu u anatomii na cmentarz Ły­
czakowski, na który to obrząd w smutku pogrążone dzieci i wnuki 
— Krewnych, prsyjaoiół, znajomych i pobożnych obrześoian zapraszają.

Lwów, dnia 25 sierpnia 1905. 

bCONOOŁDIA.“ A. Kurkowsli ul. Sobieskiego 1. 10.

f
Ignacy Muller

konc jyo n o w a n y budow niczy, członek I. Oal. Korpusu 
c. k. WTelerandK i  o|skowych i 8 tc w a rzy  azenia i ko- 

daielmków iwowaklch -O w lazdar
przeżywssy U 62, po dłngiej i  oiąikiej słabości, opatrzony św. Se- 

kiomaniami, przeniósł »ią dnia 24 sierpnia r. b. dc wieczności.
W  smutku pozostała wdowa i brat z Bodziną zapraszają wszyst­

kich krew ycn, przyjaciół i znajom,cL na obrrąd pog.zebowy, któ­
ry sią oarądzie w sobo(« dni 26. sierpnia 1905 roku, o  godzinie 5 
po południu z domu pod 1. 27 ulica Koohanowskiego ni cmentarz 
Łyczakom su.

lwjw , dnia 24. sierpniu 1905. 
bOONOOBDIa “ A. Łurkowsfci, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

P ie rw szy  i największy w  kraju skład m aszyn do 
szycia, którv nie posługuje sie ajentami.

Poleca masnyny liczne od 25 do 50 złr. nożne ud 28 do 65 Złr. obrączko­
we i taniraJ-Btobbiu do szTuia i ht.tc i grubszych robót krawieckich.

od 65 do 88 złr. na raty. Gotówką 10% taniej. Gwaraucya 5-oiuktni:.. 
Naulca szycia i Haftu bezpłatna. Wszelkie systemy maszyn dc szycia 

przyjmują do napri wy
Lwów, H o te l żorża ,

Proszą ządaó cc uników.
J Ó Z E F  IIW AN ICKI

mechanik i speoyalista.

Najlepsza Ty ik o  w  kawiarni Euro« 
pejskiej Lwów,

Rendez-Vous Świata kupie- 
J W L . ckiego.

W i e d e ń s k i

Bank Związkowy
F ilia  w e L w o w ie

Kapitał aaoyjny -
K. 100,000.000

Pundusue
r e z e r w o w e :

K. 28,000.000

LWÓW
we własnym gmaohu przy

ii. JanielloisłlDj 1 .3 .
Teiefonu nr. 57. D j rekeya

Zakłau centralny
Wier an:

KII.IE: Auss.g n|Ł. 
BeruO, Br apeszt,'  z  r- 
nlowce, Cieplice, Frie- 
dek-Mistek. Grac, Pra­
g i, Prościej"ów, W Ncu- 

"tadt i St. P61tuu.
13 kantorów wymiany 

i nas depozytowych 
we Wiedniu.

Telefonu nr. £58 Kantor wy­
miany.

Zaiatwia wszelkie intsresa bankowe, oraz transaaoyo w zi res kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyjmuj< i w kładk1 w rachunku czekoW ym  I w ra ch . bieżącym . 
Przyjmuje wkładki n*a 3*0% k i l :  teczki w kładkowe. Opruoentu-

irau-j rozpoe-j na sią z dnie n nastąp, ym po Łloicn-u wkłtdki a koń- 
ozy sią z dniem poprzedzającym podjąoie .składki. Podatek rentowy 
opłać bank z wiasnyoh fui duszów. 

a l k i  uUje wekale, otwie kredyty i udziela zaliczaj w podkłtd pa­
pierów WŁTW.ŚOlOwyaih 

Przepro sadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowyoh i zaŁran. 
Kupu|e i sprzedaie papiery w arto ie tow e, waluty I p rze k azy

na zagraniczne miejsca.
Wydaje liaty kredytowe na wsssystkie kraje.
Wymienia kupony wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje wensle we wszystkich mieiseaoh krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowo i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowao;a. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze waruosi. — P Ine oiuw&uie nad interesami klienteli.
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i -roz­

gałęzionymi stosunkami w całvm świecie kupieckim.
Zakład zastaw niczy idzielu zaliczek na kosztowności i papiery war­

tościowe,

Po cenach
redekcj juych ogroszenia do wtzyct- 
kiob bez wyjątku dzienników, 
lw o w skich, krak o w sk ich , 
W arszawskich, wiedeAskicli 
czeskich, iran. usklch set., 
czasopism fachowych miejscowych, 
— niejsoowych i zagranicznymi, za- 
mówienu ua Lliszi i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę ua 
wszelkie pisma 

przyjmuje

i
Sokołowskiej

we Lwowie, Pasaż H asmana Nr. &. 
Kosztorysy gratis.

Ogródek fieblowsŁi
_ ogrodem, przygotowanie dzieoi 
do szkół średnioh, kursy conwer- 
sacyjne języków oboych, zajęcia 

przed i po połndnin.
Z a k ł a d  b i e l s k i e j

OasellóskicCi S.
^  Wpisy 1-go września.

l i M ^ r  '
Drobne ogłoszenia.i  Dr»

Rybt)ło$two!
Największy wybór ws«e*kloh nrzyborów

u Alojzego Hubnera
-  we Lw ow ie, R y »e k  3 8 . 

Cehnlki lllustrowane durm o I 
opłatnle.

&K«au Płócien Korczyn** tlch
bielizny gótowej we Lwowia Halioka 16. 
Poleca kompletnie gotowe wyprawy śm 
bne wraz z pościelą nd złr. 200.

i i k a d e m i k
sł. III r. p: ,.w poszukuje lekoyi na oał> 
rok. E m . b u łka  H rehorów  poczta 

Zurow .

Dla pp. Studentów
‘taka żelaz ie sM»da um ywalnie 
żelazne, miudnice i dzbanki emalio 
wane, ły żk i, noże I w idelce poleca 

najtaniej 
F R .  C  H L  . D  E  K 

han lei wyrobów żelaznych i metalowych 
we Lwowie, R ynek 4 5  (róg ul. Grô  

dziokiohj.
S ta jn ia  na dw. konie zaraz do wy

nającia. Ulica Zyblikiewioaa 87

5 pokoi, przedpokój -uonnia pozój 
dl służby i przynaleinośoiami ul 

Dwnrniokiego '2  dc w ynajęcia od 1 
września. Wskaże uc urua.

N auczycie lka  ■ *yiazem rykształ 
ceniem poszukuje posady. Adres. Echo 
poste -restante Lwów.

Osoba <amotna średniego wieku, zna­
jąca sią dobrze na gospodarstwie wiej  ̂
sk'iei_ i domowem poszukuje posady dó 
zariądu dónfu u Łmądoa Łaska .a zgłe 
jze lia. Zuliwint u paai Mykytyszyn, ul 
Mickiewicza 18, Lwów

Sfinks^ i „HefKulesu'
bi iw irunkowo najlepsze kuchenne 
naczynia  emaliowane z ^oluwą nie- 
prysk- ąoą i wolną od wszelkich szko­

dliwych zdrowiu domieszek poleca
f r  c t  L a  u h K,

handal wyrobów ‘ alaznych i metalowych 
we Lw ow ie, KynoM 4 5  (róg ul.

G-od^iekioh)

Pożyczki
załatwir za kondyk om i be s kondyktu 
411 P T. ur.ądnlków 1 oficerów w o- 
gó'ności profesorów, wielebnego ducho 
» leńsiwa, nauczycieli, notaryussy, adwo­
katów 1 aptekarzy. Reprezentacya 
.B eam iei V  seinu j»e Lw ow ie, 

ul. Kopernika 7,

P a n i e n k i
uoząszozające do gimnas/um lub innyoh 
szkół znajd pomieszozeme wraz z oałem 
utrzymaniem i troskliwą opieką; kon­
wersacją w oboyoh jązykaoh. Niemka i 

francuska w domu.
Jadwiga Bukowska

Ossolińskich 8.

K o m p l e i n e
w yp ra w y kuchenne i urządzenia 

domowe poleca najtaniej

I ' i v  C h l a d e k ,
hi ndfcu wyrobów ielaznyeh i metalowych 
w e Lw ow ie, R ynek 4 5  (róg ‘ ul.

Grodziokion).

Winogrona stołowe
? ybrane kosz brutto 5 kg Sf'b0 h. Brzo­
skwinie, jabłka, gruszki, śli..ki, ananas, 
melony esc. dostarcza w najlepszej jako 

śoi f' inko za pobrani jin.
Ant. io s . Stenadi Eksport >woców
i właściciel winnic Ung. W > -kirohen.

foszuKuie sie sklepu*?;
-nającą język polski, uiemiecLi w słowie 

piśmie . ładnem rondowi n pismem za 
dobrem wynagrodzeniem. Własnorączne 
oferty pod „ P a fr u d *  B iu ro  dzion- 
 n.ików Sokołow skiego.

Pierwsza krajowa fabryka
O rganów  i harm onium

Mieczysława Janiszewskiego
Lwów, Szpitalna 36a. 

Przyjmuje zamówienia na rgany rere- 
lacye, stroje-iii po cenach najnmiarko- 

wańszyeL i na g płatj 
Jako były nezeń u. p. śliwińi. iego zy  
bonuje jeg*1 metodą ilaimonia, ITortepia' 

ny, rekenstruje, skór’ uje i stroi.

FA!AVKA ASFALTU | PAPV DACHOWEJ 
i.iż. S2E:.IGI ŁYSZKIŁWICZA

^  Kolibr
ładnie śpiewające w czez wu-ych i .ói-aych 
oarwach parka przych. ou 2 złr. 60 do 5 '60, 
zielone małe papużki parka od 4 złr., Lmc. 
kanar- od 6 zł-., ga łające papvta od 26 
złr. Rugo. koty, małpki, żywnota, ';latŁi, 
jaja róinjch rasowych kur, wielki wybór 
różnych razowycL ^sów, młode Bernnar- 
dy, foit srrioi, i t. u. poleca: Handel Zoo­
logiczny A . M l .  i ok Kraków, Sław­
ku. sł a Nr. 16 (założony w roku 1&»7). 
Cennik' za nadesi 5 h. marki. Zakupuje 

zawsze różne dzikie zwierzęta i ptaki.

Pierwszr Czeskie powszeofme 
Akcyjne Towarzystwo ubezpie­

czeń życiowych.
jest najtańsi^ mzekni r  a w śneuie 1 
Pewnośf najwiąkara! Wkład].  bardzo 

małe 1
Jeneraina BuFi uzentacya d._ całej 

Galioyi

Edward Klein
W E  LW O W IE, 

n llo a  Kupcrnlka. 1 24 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
L E O P U L Ł  L IT YNSKi

„Przemysł austryacki w (jalicyi1,
odpowladż „Nowej P ressie", 

r r e ic :  Pieirws e kroki kn odrodzenia zźonomiosneiua Galioyi. — Z»- 
t.-woieni.a naszyoh naj* irdecisni ej szych. — Tania fabryŁacya rkonco- 
-yj rządowych" ilp Gr iuyi, Berlin gra bez opamiątauis marsz roz- 
b ro y Polski. — Wiedeń wiernie mu saknuduje. — Ninudała kam­
pania z Wągrami i 0»ucb»uii — Hurra na Galicy ą ! — rNowi Pres- 
• w obronie i^grołouej prZez Gali yą Austryi. — Jak wygląda stan 

faktyozny? — Putryotyzm austryacki w pojęcia cassen a „Nowej 
Pressy". — Niezal twiony rachunek przedstawia się: Niepof »nowa- 
nie kocstytuuyi. — 3j stem goimanizacyjny i t goi owooe. — W oj­
na czeska — zmarnowanie ekonomiczna Galioyi ? zachwiany stozunek 
z Wągrami. — Doi Mohr kat seine Sohulagethid czjal „Los /oi Ga- 
lizien". — Nie nmiehśmy Korzystać z ohwili, któn łatwo jn i nie
pnwióci. ____

0%** Cena 5 0  h alerzy. -ę p | ,
Główny skład w Księgarni Gubrynowicza I Sohmldta we Lwowie.

( (

&

K ą p i e l e  z  r wasu w ę g l o w e g o
zastąpbjąoe kąpiele w Nauheisn, Kissingen i t. p. 

wyrabia

L w o w s k a  f a b r y  k a  c h e m i c z n a  „ T L E N
T* "«  te stosowane ni ordynacje i poa Kontrolą jeuarri* aziałij ■ rnako-
AXcJ|J 3  micie w istmie cierpionii ich nerwowych, a paieniueh oskrzeli (bru^-
9 tis) ro«._dmie prac a Juch jerca, ne.i-owej nwnnocy płciowej i t. p., niemniej 
do konauy środę dc pobndzeni. krążenia Krwi. skutek tata sam, jak po knracyi w 
zdrojowiskach ztufrauicznych- a kosz. stokroć n.ższj. NaDycmoznt w aptekach i żą- 
daó z marki; Jabryki „ T L E N " .

Liczne zaświadczenia I podziękowania.
Z iświadozenir Z  ca?- szczeiuścią i snmiennoauia poświadczyć mof , że ką- 

pie.om z Lna.u węgiowe^c, . .rabtauego przez lwuwbk fabrykę „Tlen" zawdzięczam 
) długoletniej ‘ ężkiej cL >robie serca, którą stwiurdzili n umin Profe.orowie Bi. 
euif er Dr. Ftdmann i Dr. Prus, poa/ót du zapełnegu zdrowia, i z tegr powodu 

' Etźdeuiu cierpiącemu na serce, ożywaniu tych kąpieli, według „skazuwek lekarskich, 
jak najwięcej polecam. t

Żu.isłc Kamiński ,
najzelnik salina, ny w Łanczynie.

Maiu aaszczjt ozuajuiić, że rzeczywiście tylko kąpielu z kwasu węglowego Wy­
robu fabryki „TW * wylcuzyłj mnie z reumatyzmu, na ktdiy od 8-go rokr życia 
mego cierpiałem. Używalum do.4d „szelkicb środków i różnoiodnych kąpieli lecz 
mszystkick ta skutku. Kąpiele aia.< zane, słone, gorące, hydropatyczne, masowania 
i t. p. przyuu nlgę na czas krótli, lecz z nt, Irobni ‘jszej przyczyny shoroba zno- 
Wa wracała. Dopie/o za poradą Idarzy. użycie 26 kąpioi' z fabryki „Tlen* uzdro­
wiły innie i od 2 lat nic man więcej oolóv ani Aaiuani.. Pios; e przyjąć cerdeczne 
podzięKorranie za swój cudowny preparat. ?

Adolf Hełm aptekarz 
Do Szanownej Dyreau/i fabryki „Tlen1 we Lwowie.

Z prawdziwi pr./jemnotici^ spi rize podriękuwać Szauownej Dyretcyi za ry. 
chłu przysłanie mi piętnastu pacz;L soli do kąpieli z kwaeem węglowym, ktorycu 
działanie w uiojbm znożauin i wyczr-paniu nerwowum okazało się wprosi niezrow- 
uanem. Znakomity ten wyrób je.t iłtu nic godny jak najs.erszegu rozpowszechiiiunia.

Z  wyrazem prawdziwego szacunkn
Z  Srokowski, literat.

Oprócz kąpieli z kwasu węgło wego, które w ciągj lat kilka bardz . się roz 
jiuwizuchniły ftwarzamy obecnie'
K q ,Jele j r « w i n « * a  k k w a s e m  w ę g lo w y ir j. K ę p le le  b o r c w ln o w e  
z w y k łe  F r a n c e it s b a d z k le , K ąpie>( jo d o w o -b r o m o w a  z  kw asem , w ę - 

p łow ym ^ K ę p le lJ  b a l ia u i lc z n o -s a s n o w w  z  k w a s e m  w ę g lo w y m .
Przyrządzeni* kąpieli z naszyoh soli, jes, nad? „yczaj dogodn" a sama kąpiel 

bardzo nrzyje. in. w użyciu Oo poojęciu tata y Kacy i powyższych oli kąpielowych, 
zachęceni zostaliśmy prze. J. Wielmozn igo rai ° Di. lintoniego Gluzińskiego pro­
fesora Jniwcrsytutn lwowcluego . wielu leaarzy praktyknjącycD 

denniki i prospekty gratis i franco.

'’T '

lOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOAJOOę
POłuooiio niem. Łlcydu

(Norddeutsoher Lloyd)
Generalna A genteradla G alicy! 
we Lw ow ie: P & ja ż  Hauismana O.

Bezpośrednie połączenie przewozo­
we onsarekimf pośpiesznymi, I po- 

■■■ cztowyml parostatkami. :r

D o  S t a n ó w Z j e d n .  A m e r y k i :  S
(Nowego Y o rk u ; Baltim ore; Galvestonu)

K a n a d y ;  B r a z y l i i ;  A r g e n ­
t y n y  (B u e n o Ł  i i r e s )  A u s t r a l i i ;

=  J a p o n i i ,  C h i n  e t o .  =
B ilety kolejowe do każdej staeyi P ó ln u u ie i A m e ryk i,
Karty okrężne do 'azdy „N a około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lodowych jak 

i morskich uaziela i sprzedaje bilety:

: Ge w in a  apotura M e . nieo. Lioyic *e Liowie
c== —  P asaż Hausmanna 9 .  — u -

Miastowe Biuro c. I , aostr. Kolei Państwowych
[we Lwowie, Pasaż Hausmaua 9.

Wydaje:
[ B I L E T Y  Z E 8 T A W I A L N E

(sahrsoheinhefty; K o m b ln o w u n e -o k r c ln c  (Buudreisej i p o w o ­
ln e  do m . itkio . i z . sa.-. . u i znau imeji.ych miejnowości Eu­
ropy z ważność % 4 5 — 0 0  i 9 0  dn i i upustem , o d  i c — 3 5  p ro*

•• ć c n l  od cen normaluyoh

D o  W i e d k i i a  z  i t & in o A e i ą  4 5  d n i .
Na obeeny sezon

poiuoa się zeszyty ja .dy powrotu, z ud„ow.edr.]m opustem d o  w e sy . 
tkiuh luujsoowośoi po.uuu.owy ,m j a t ,

Blarltz, Tjuhw (nbbazyl), W stieuyl (Lino), T ri.siu , Ca- 
p rl, N e a p o lu , N lzzy , Florency', R z y m u  eto.

Do KartaDadu, W ro c .a w ia , l i . .  T-V j k . B erli. .. jara­
m y, H am burga, P a ry ża  z ważnosoą 4 b— 60 i  90 d n i

BILETY KARTONOWE
zwykłe da cizyaikloh snacył w u raj o i za .ram ci,.

Sprzedai i-sielkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety n prowinoyę wysyłt. sie za zaiiozk., 
pooetową lub też za pośredniotyreni odnośnej staoyi kolej.

Przy zamówieniu ł  etc * awialnego nneiy aades.aó 4 ko­
rony zaoa. u i podaż dzień, od atóregu biioc ma być ważnym.

Biuro og ł oszeń i rek f an y 
A . Chulawsklego

w  W i e d n i u  I T ,  G e t r e i d e m a r k t  1 3 .
(Ttaefon 8.482).

Szybkie wyodlezknh kapitalistów, ponad, przeprowadzanie kupne 
i sprzedaży v. d-odze ogłoszaJ, wo wszystkloh pismach świata. 
Najtańsze osny. Pośrud.nctwo w har.dlu i przemyśle. Intormaoyn 

I adresy. Zakupno wynalazków. e

Redaktor odpowiedzialny W i e ł l W  'J N S łO W S k i . Papier s fabryki Braci l ^aZkowskioh. Z  drakarn? ki W iniarse


